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Budżet 


Ogłoszony w sobotę budżet państwowy na 
czas od | kwietnia 1928 do 31 marca 1929 jest 
jedynem w swym rodzaju dziełem jedynego w 
swym rodzaju rządu. Ponieważ rząd nle mógł 


, uczynić zadość przepisowi art. 25 konstytucji 


w brzmieniu art. 3 ustawy z 2 sierpnia 1926, 
tj. nie mógł przedłożyć projektu budżetu wraz 
z załącznikami, uprościł sobie tę sprawę i wo- 
góle preliminarza ani załączników nie przedło- 
żył, przesyłając do kancelacji sejmowej tylko 
kilkukartkowy preliminarz ogólny, bez wy- 
szczególnienia dochodów i wydatków każdego 
ministerstwa z osobna, jak to się dzieje wszę- 
dzie | jak przedtem u nas było. 

Z wniesionego projektu widać tylko, ile ka- 
żde ministerstwo wydać zamierza, ale niewia- 
domo, jak te wydatki są rozłożone na poszcze- 
gólne działy każdego ministerstwa. Tworzy 
się w ten sposób generalne virement, tj. rząd 
może dowolnie przerzucić wydatki z jednego 
działu do drugiego, aby tylko suma końcowa 


| się zgadzała. Każdy zrozumie; że taki sposób 
| budżetowania czyni kontrolę parlamentu zu- 


pełnie iluzoryczną, gdyż rząd może i niewąt- 
pliwie będzłe robił po- i przesunięcia, co do 
których z góry można powiedzieć, że nie bę- 
dą odpowiadać intencji ciała kontrolnego: Sej- 
mu. 

Rząd zresztą nie robi tajemnicy z tego, że 
właśnie uniknięcie kontroli kierowało nim przy 
przedkładaniu takiego preliminarza. Mówi o 
tem art. 7 ustawy skarbowej, który upoważnia 
ministra skarbu do zwiększenia wydatków 
zwyczajnych pod pewnem wprawdzie zastrze- 
żeniem, ale nie tak kategorycznem, żeby mimo 
to nie obalało zasady trzymania się budżetu 
uchwalonego. Utrzymuje się zasadę jednomie- 
sięcznych budżetów. ale zasadę ograniczoną 
dowolnością ministra robienia przesunięć bez 


, takiego ograniczenia ich wysokości, które nie 


roblłoby z całego budżetu — farsy 
Pisma rządowe tłómaczą to obcięcie prawa 


Sejmu tem, że Sejm nie zdołałby przecież w 
pozostałych mu do życia 4 tygodniach prze- 
dyskutować i uchwalić budżetu pozycjami, le- 
piej więc uchwalić cyfry ogólne — tak z grub- 
sza podane — a pozatem mieć zaufanie do rzą- 
du, że w granicach przyznanego mu w arty- 


| kule 7 pełnomocnictwa będzie gospodarował 
| oględnie. Byłoby to tłómaczenie zrozumiałe, 


gdyby warunek jego istniał, tj. gdyby Sejm 
miał do rządu zaufanie. Wiadomo jednak, że 
ten warunek nie istnieje, że Sejm może nod 
naciskiem konieczności budżet uchwalić, ale 
w żadnym razie jako dowód zaufania do rządu. 

Preliminarz przedłożony jest o 237 miljonów 
wyższy od budżetu zeszłorocziiego. Na zwięk- 
szenie wydatków złożyły się głównie dwie po- 
zycje: wydatki ministerstwa spraw wojsko- 
wych o okrągła 56 mlljonów, wydatki w 
związku z pożyczką zagraniczną 70 milionów. 
emerytury iśrenty o 24 miljony itd. Nadzwy- 
czajne uproszczenie wykazuje zestawienie do- 
chód z przedsiębiorstw państwowych i mono- 
połów. Powiada się: koleje wpłacą do skarbu 
80 miljonów, mimo że w roku 1927/8 miały dać 
tylko 43 miliony; monopol tytoniowy ma dać 
360 miljonów — poprzednia 270; monopol spi- 
rytusowy 360 miljonów — poprzednio 275. 
W ten sposób wstawiono dochody ze soli, lote- 
rji, monopolu zapałczanego itd., razem 783 mi- 
liony zł. tak sobic na oko, gdyż niewiadaino, 
na jakiej podstawie okres 1928/29 ma dać o 
187 milionów więcej niż okres 1927/28. 

Zdaje się, że się nie mylimy, twierdząc, że 
rząd rozmyślnie nie wysilił się na ułożenic po- 
rządnego budżetu, wiedząc, że Sejm nie zdąży 
żadnego uchwalić, a wówczas rząd będzie miał 
wolne ręce do gospodarowania wedle ogólni- 
kowego preliminarza. Dla takiego stosowania 
budżetu nie potrzeba wcale specjalizowania go, 
wystarczy powiedzieć: wydamy na dane mi- 
nisterstwo tyle a tyle — czy kta będzie w sta- 
nie rządowi w takiem postawieniu kwestji 
przeszkodzić? „Sumieniu konstytucyjnemu'* 
stało się zadość, budżet na czas wniesiono. 
Jaki on jest, taki dla tego Sejmu musi wystar- 
czyć. 


DR. DANIEL GROSS (Biała) 


Państwo a Bank Polski 


Na marginesie t zw. planu stabilizacyjnego 
' cie, musieli pierwotni nabywcy w obawie przed 


Największą korzyść z planu odnosi Bank Pol- 
ski, który „po książęcemu” został przez państwo 
kosztem spoleczeństwa wyposażony. 

Rząd stał pewnie na stanowisku, że stalość 
banknotu jest sprawą pierwszorzędnej wagi. ob- 
chpdzącą całe społeczeństwo i dlatego ofiara, do 
ponoszenia której rząd społeczeństwo zniewala. 
jest uzasadniona. Na to zdanie można się zgodzić 
pod ledynym warunkiem. żeby społeczeństwo, re- 
prezentowane przez państwo, było panem insty- 
tucji, dia której egzystencii ponosi oiiary. 

Bank Polski utworzony w kwietniu 1924 r. był 
pomyślany. jako instytucja ogólno-społeczna, — 
Przynajmniej w tym duchu powoływano wów- 
czas szerokie siery społeczeństwa do kupowania 
akcji. Wiadomą iest rzeczą, że wielkie ilości ak- 
cyi kupowali urzędnicy i wojskowi. że jednak póź- 
niej te akcie dostały się wskutek spekulacji giet- 
dowej prawie za bezcen w ręce bankierskie i wiel- 
kiego przemysłu. Akcję, kupioną za 100 zł. w zło- 


dalszą zniżką pozbyć mniej włęcej za poławę i to 


| w złotych obiegowych, a więc mniej więcej za je- 


dną trzecią pierwotnej wartości. 

Obecnie ilość akcyj, która decyduje na walnem 
zgromadzeniu Banku polskiego, jest w rękach 
wielkiego kapitału. . 

Te stosunki winien mieć rząd na uwadze w chwi- 
li, gdy tej instytucji dostarcza znacznych fundii- 
SZÓW- 

Należalohy domagać się takich zmlan w statucie 
Banku, by państwo, jaka reprezentant spałeczeń- 
stwa. a nie magnaterja kapitalistyczna miała 
wpływ decydujący. 

Na wszelki wypadek winien rząd uniknąć błędu, 
który swego czasu popełnił p. Grabski. 

Wedle płanu stabilizacyjnego ma państwo dla 
wzmocnienia kapitału zakładowego Banku zakupić 
dodatkowych akcyi nominalnej wartości 50 miljo- 
nów złotych. Nałożono na państwo, nie wiem z ja- 
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i] 
kich powodów, obowiązek odsprzedania tych ak- | 
cyl „publiczności. 

lą publicznością nie będzie znów nikt inny, tyl- 
ko finansjera, która potrafi „tanio™ kupić akcje, za 
które rząd — zaciągając na ten cel pożyczkę za- 
graniczną — bardzo drogo zapłaci. 

Jeżell rząd już „musi“ te nowe akcje odsprzedać, 
to niech je sprzeda instytucjom. reprezentującym 
bezinteresownie interesa społeczeństwa, niech je 
sprzeda nn. Bankow! Gospodarstwa, Związkowi 
Miast, instytuciom ubezpieczeń społecznych, spól- 
dzielniom itd. Utrzymanie nadal przez państwa o- 
becnezo stosunku do Banku polsklezo w mocy jest 
Jedyne w swoim rodzaju. 

W innych państwach, w których przywilej emi- 
syiny również wydzierżawia się na pewien prze- 
cag czasu kapitalistom prywatnym, pozwalając 


im, by od banknotów przy wypożyczaniu brali 
procent, kapitaliści ci muszą saml dostarczyć fun- 
auszów, potrzebnych na utrzymanie stałości bank- 
motów. 

Jeżeli takich kapitalistów niema, to państwa 
przywileju amisyjnego nle wydzierżawia, locz sa- 
ima go wykonuje. 

Podobnego wypadku, jaki u nas istnieje, by się 
pozbyć na rzecz kapitalistów przywileju emisy|- 
nego, a nadto jeszcze im dostarczyć funduszów, 
potrzebnych na utrzymanie stałości banknotu, ni- 
gdzie gdzieindziej chyba niema. 

Wobec ustalonego planu stabilizacyjnego, iedy- 
ny środkiem poprawienia sytuacji na korzyść pań- 
stwa t społeczeństwa jest sprzedaż przez rząd 
nowych akcyj instytucjom społecznym, o których 
wyżej była mowa. 


Zawieszenie niezawisłości sędziów? 


Wedle naszej konstytucji, która pod tym wzzle- 
dem zawiera postanowienia wspólne wszystkim 
państwom konstytucyjnie rządzouym, sądy są w 
wydawaniu wyroków niezawisłe. Sędzia miano- 
wany jest dożywotnio t. nie może wbrew swel 
woli być ani spensjonowany ani przeniesiony. Wy- 
iątek od tej reguly stanowi czas, w którym prze- 
prowadza slę reorganizację sądownictwa. Na ten 
czas mieusuwalność sędziów zostaje zawieszoną. 
Taki wypadek mieliśmy w Austrii w 1897 r., gdy 
podczas wprowadzenia nowej procedury sądowe] 
przeprowadzano ogólną reorganizację sądów. 

Wedle informacji prasowych, zaczerpniętych z 
kół sądowych, ma w najbliższym czasie, w każ- 
dym razie przed końcem br. być ozłoszony de- 
kret prezydenta Rzplitej, mocą którego nieusuwal- 
ność sędziów zostanie na pewien czds zawleszona 
a to w związku z zamierzoną reorganizacją są- 
downictwa. W ostatnich dniach zamianowany zo- 
stał prokurator warszawski p. Świątkowski dy- 
rektorem departamentu prezydjalnego ministerstwa 
sprawiedliwości 1 om właśnie jest upatrzony na 
przeprowadzenie tej reorganłzacił. 

inne Informacje idą jeszcze dalej Mówią one, 
że do sądów cywilnych mają być masowo prze- 
niesieni oficerowie korpusu sądowego, którzy przy 
tej okazji zostaną zwolnieni od obowiązku skła- 
dania egzaminu sędziowskiego. W normalnych cza- 
sach coś podobnego byłoby uiemożliwe, gdyż ko- 
legla sędzłowskłe mają prawo odmówić przyje- 
cia członka pozbawionego kwalifikacyi rzecza- 
wych. Tak] wypadek zaszedł też przed kilku laty, 


gdy gremium sędziów apelacji lwowskiej odmó- 
wiło przyjęcia do swago grona mianowanego przez 
ministerstwa sprawiedliwości sędzlą apelacyjnym 
p. Kirsta, który nie miał przepisanych obowiązu- 
lącemi u nas ustawami poaustrjackiemi kwaliń- 


cyl. 

Niezawisłość sędziowska, której jednym z naj- 
ważniejszych warunków jest nieusuwalność, jest 
podstawą ustroju państwa konstytucyjnego. W ia- 
kim celu rząd chce, o ile informacje odpowladają 
prawdzie tę zasadę naruszyć, łatwo się domyśleć. 
Jeżel! się administrację, bankowość itd. napełnia 
ludźmi nieukwalifikowanymu. przeważnie oficera- 
mi, to pozostało jeszcze sądownictwo jedynie wol- 
ne od takich eksperymentów właśnie na mocy 
swego nprzywilejowanego stanowiska. Aby w tej 
twierdzy zrobić wyłom, trzeba do niej dostać się 
podstępem, a tym będzie — reorganizacja sądów. 

Nie można w związku z temi zapowiedziami za- 
przeczyć, że sądy nasze niejednokrotnie robily zły 
użytek z nadanego im konstytucją przywileju. Ni- 
gdy przed wojną nie było tyle skarg na sądy, co 
w ostatnich latach. Ogólne obniżenie się pozlamu 
etycznego nic zatrzymało się na progu sal roz- 
praw sądowych. Sędziowie oparci a swą nieożra- 
niczoną władzę, stali się dla jednej części społe- 
czeństwa zmorą, dla drugicj — wygodą. Jeżeli te- 
raz | sędziowie podlegną ogólnemu przetasowaniu, 
lakic od kilku miesięcy odbywa się w innych wła- 
dzach państwowych, będzie to odpowiedzią na 
kierunek, jaki w większości naszych sadów za- 
panował. 


Zgon Maksymiljana Hardena 


Dnia 30 października zmarł w Montana w Szwa|- 
carji Maksymiljan Harden, w wieku 66 lat. Har- | 
den uchodził za najwyhitniejszego publicystę nic- 
mieckiego z czasu przed wolną światową. Harden 
pochodził z rodziny żydowskiej Witkowskich. By- 
lo ich trzech braci: jeden przezwał się Witting I był 
przed wolną nadburmistrzem Poznania, drug! jako 
Witkowski był znakomitym profesorem uniwersy= 
tetu'w Lipsku, trzeci, przybrawszy nazwisko Har= 
den, po przejściowej karierze jako aktor poświęcił | 
się publicystyce. | 

Pierwsze swe prace umieszczał pod pseudoni- 
mem „Apostata“ w pismach demokratycznych, 
szczególnie w „Frankfurter Ztg.". Prace te zwró- 
ciły powszechną uwagę swą Śmlałością*l dziw- 
nym, bardzo zawikłanym stylem, polegającym na 
tworzeniu nowych wyrazów i odmiennsm ich niż 
zwykle ugrupowaniu. W 1903 r. Harden założył 
własne czasopismo „Zukunft“, które przeważnie 
sam wypełniał znakamitemi artykułami politycz- 


KONKURS 


Zarząd Towarzystwa Uniwersytetu Robotnicze- 
go, Oddział w Krakowie, poszukuje kierownika 
(kierowniczki) dla biblioteki publicznej Towarzy- 
stwa. Wymagane są kwalilikacje fachowe. Praca 
codzienna, 5 zodziu popoludniu, urzędowanie jœ- 
dnorazowc, biblioteka w centrum miasta. Tylko pi- 
semne oferty należy kierować pod adresem: To- ; 
warzystwo Uniwersytetu Robotniczego, Oddział 
w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5. Oferty nie- 
uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 
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nem! i — krytykam! artystycznemi. Z czasem Har- 
den stał się potęgą, z którą wszyscy się liczyli, 
szczególnie odkąd stał się powiernikiem Bisrharka 
1 od niego odbiera Inspiracje da ataków na Wil- 
helma Il 1 jego dwór. 

Walkę tę prowadził Harden z niebywałą nieu- 
straszonością. Kilkakrotnie sledział w więzieniu, 
ale celu swego dopiął, obaliwszy w wielkim proce- 
sle głowę kamaryli dworskiej księcia Eulenburga, 
któremu dowiódł, że uprawiał homoseksualizm | że 
w procesie generała Moltkego przeciw Hardenówi 
złożył fałszywa przysięze. Formalnie Harden ska* 
zany został na kilka tygodni więzienia, ale suk- 
ces moralny odniósł ogromny. 

Gdy wybuchła wojna światowa. Harden stał się 
„nadpatrjotą", ogłaszaląc artykuły za aneksją 
Kongresówki, Belgji itd. Gdy wojna się przedłu- 
żała, Harden przekonał się o nleuniknionej klęsce 
Niemiec I przerzucił się na — pacyfistę. Z tega po- 
wodu stał się znienawidzonym przez siery „pa- 
trjotyczne", a wynikiem tej nienawiści był urzą- 
dzony na niego przed kilku laty zamach w jego 
willi w Qrunewald pod Berlinem przez byłego ofi- 
cera Anckermana. Harden został bokserami ciężko 
ranny, a napastnik lego otrzymał łagadną kare. 

Harden stał slę nietylko w swej ojczyźnie znie- 
nawidzony, ale ta nienawiść ścigała go za ocean. 
Gdy przed kilku laty zapowiedzłał w Ameryce 
serię odczytów, tamtejsi Niemcy zagrozili mu de- 
monstracjami tak, żc Harden do Ameryki nie po- 
jechał. Z obawy przed ponownym zamacliem prze- 
niósł się da Szwajcarii, gdzie zakończył życie. 

Z Hardenem znika z widowni publicznej czło- 
wiek bądźcobądź niezwykly. Nle będąc politykiem 
czy dyplomata. potrafił jak mało kto wniknąć w 
taiemnice polityczne i dyplomatyczne, szczególnie 
odkąd stał się powiernikiem von Holsteina, który 
jako mały stosunkowo urzędnik trząsł minister- 
stwemi spraw zagranicznych w Berlinie. Harden. 
nie zaimując się nigdy praktycznie finansami, wy- 
robił się jednak na specjalistę 1 w tej dziedzinie. 


Z 


| 

ja jego artykuły finansowe w „Zukunft“ były pil- 

| nle czytywane przez stery giełdowe. Był też zna- 
komitym prelegentem, do czego pomazała mu na- 
byta w czasacli aktorskich zdólność ziestu ! wy- 
mowy. Polaków niewiadomo z jakich powadów 
nienawidził. Znanem lest jega wystąpienie anty- 
polskie zaraz po wybuchu wojny, kiedy lego głoś 
jeszczę dużo ważył na szali. 


TOW. UNIWERSYTETU ROROTNICZEGO 
W czwartek 3 Hstopada o godzinie 7 wieczorem 
w sali przy ul. Dunajewskiego 5 II p. 
tow. EUGENIUSZ PYSZYŃSKI z Lilla 
wygłosi ODCZYT p. t: 


Robotnicy polscy we Francji. 


Wstęp 0 gr. i 50 gr. Dla bezrobotnych wstep 
wolny. 


Zjazd 
młodzieży obwiepolskiej 


NOWY ORDER 

Świeżo odbył sie w Warszawie w „Dolinie 
szwajcarskiej" zjazd młodzieży ohwiepolskiei. — 
Uchwalono szereg rezolucyj. Z bawelny frazesów 
wydobywamy lapidarniejsze zdania. Pierwsza re- 
zolucja dotyczy kościoła katolickiego. Czytamy 
tam: „Zjazd potępia wyzyskiwanie kaseł rellgii-, 
nych dla celów partyjnych“ (sic!).. Kozoż ta po-i 
tępiają ci młodzieńcy? Swoje starsza pokolenie?, 
Czy też, nie widząc belki we własnem okn, widzę 
ją w cudzem i całą obłudę i wszystkie barce pa= 
lityczne na tle religijnem zwalają na ząsiadów= 
chadeków? 

Cała lewica jest wedle nich niasońską, więc o 
symulowanie gorliwości katolickiej mie mogą tu 
nikogo oskarżać — tylko w grupla chieńskiej kwit- 
nąć może potępione przez nich wyzyskiwanie ha- 
seł religijnych. 

Dalej, ci młodzieńcy głoszą, źe zjazd ich „zwał 
czać będzie ło wszystko, ca obraża poczucie prl 
wne, godzi w prawo, jako siłę moralną społeczeń- 
stwa“. Wyrzekałą się tedy | Eligluszu w przeszło- 
ści faszystowskich zakusów i faszystowskiej 
dyktatury w przyszłości? 

Takie zasadnicze rezolucje brzmią, jak gdyby 
dobierano, co „wypada“ powiedzieć, iżby zjazd 
odcelebrowany został godnie. A uadto ten kult pra- 
wa jest dyktowany pono niezadowoleniem z obeo- 
nego układu stosunków. Poseł Zamorski, który, 
rozpisawszy się, palnie czasem coś niemilsgo en- 
dekom — właśnie w ostatnim numerze obwiepol- 
skiej „Myśli Narodowej" — tak podcina między. 
inteml apostołów mussolinizmu: 

„Dzisiaj słychać ciągle żale 1 utyskiwania. 
Mają prawo żalić się ci, którzy nawet w chwi-' 
Jach największego zamieszania nie kryli swo- 
jej odpowledzłalności za plecy jakiegoś ocz6- 
kiwanego dyktatora. Ci jednak, którzy w dy- 
ktaturze kazali szukać zbawienia, najmniej 
mają prawa dzisiaj do podnoszenia głosu. Ja- 
żeli liczyli się ze społoczeństwem, jeżeli je 
znali, a znać je byli powimai, to powinni byti 
wiedzieć, że z podłoża takiego, jakłem jest na- 
sze, nie mogła wyrosnąć dyktatura inna, tylko 
taka, jaka ich dzisiaj”... 

Pan Zamorski kończy mołlerowskiem: „Tu řas 
voulu Georges Dandin“ (Tyś tego chcłał Jerzy 
Dandin). 

Ale nie tylko rezolucjemi zajmówał się zjazd 
obwiepolski — była i chwila bardziej „podniosła”: 
dekorowanie zasłużonych członków orderem ufun- 
dowanym przez Obwiepol. Akt ów tak opisuje en- 
decki „Kurier Poznańsk!: 

Nastąpił moment, który głębokie wywart 
wrażenie na obecnych. Na estradę wezwana 
kilkudziesięciu kierowników brganizacyj Mło- 
dych dzielnicy warszawskiej. | tu oboźny p- 
Dembski udekorował ich godłem OWP mie- 
czami Chrobrego. 

Młodzież. żądna ardarów, może da sle latwiej 
skaptować i przywiązać da endeckiej ekspozytu= 
ry. szumnie obozem Wiełkicj Polski zwanej... 


SKŁADKI 


NA OFIARY 6 LISTOPADA. Rada kopalniana 
przy Zarządzie Żupy solnej w Wieliczce, w miej: 
sce wieńca, który miał być kupiony na 6 listopada 
br. jako rocznicę wypadków Ilstopadowych, skła- 
da na wdowy i sieroty po poległych kwotę 25 zło- 
tych, 


KRAKÓW, UL. LUBICZ L 9 (obok dworca osobowego) 
prowadzi przedsięb orsiwo po gruntownej raorganizacji. 
Znakomita kuchnia. — Pierwszarzędne wyroby maaarskie. — Piwo okocimskie. — Bufet zimny i gorący. — 
Cany przystępna. Obsluga zzybwa | uprzejma. 
Estei słuwty sd prti Stj sibe de polisy Toii w Baj 


Koniec „cudu“ w Słupi 


WYNIK BADAŃ PROFESORA 

Dużym rozgłosem wśród ciemnych mas klery- 
kalnych cieszył slę „cud” w miejscowości Wielka 
Słupia. gdzie jakoby troje dzieci ujrzała postać 
Matki Boskiej na-drzewie. „Cud“ ten jednak dość 
rychło zlikwidowany został z dwóch powodów: 
raz. że proboszcz parafii w Środzie widział, że 
„cudowne“ drzewo, gromadząc coraz więcej pat- 
ników, odciąga pobożnych od uczęszczania do ko- 
ścioła; powtóre, że nie żyjemy w średniowieczu, 
gdzie nie mogła istnieć żadna kontrola naukowa 
rzekomo - cudownych zjawisk.. Tu zaś „cudem“ 
w Słupi zajął słę bliżej prof. chorób nerwowych 
przy uniw. poznańskim dr. Borowiecki, który świe 
ża wygłosił referat na podstawie swoich badań 
na zebraniu wydziału lekarskiego Towarzystwa 
przyjaciół nauk w Poznaniu. 

Przytoczymy tu w brzmieniu klerykalnego — 
podkreślamy — „Kurjera Poznańskiego" sprawo- 
zdanie z tego wykładu: 

PROF. BOROWIECKI O „EPIDEMJI* W SŁUPI 

Na wstępie wykładu prof. Borowiecki wskazał, 
że po dłuższej przerwie naukę znowu zajmuje 
suggestja, badania której w ostatnich czasach 
znaczne poczyniły postępy. Epidemia w Słupi, po- 
zwala głębiej wniknąć w zjawisko nader rzadkie, 
mało przystępne lekarzom, którego stan faktycz- 
ny był następujący: 

W dniu 14 sierpnia 1926, w wilje święta Matki 
Boskiej Zielnej, troje powracających z pola dzieci, 
ujrzało Matkę Boską. Pierwsza miala to widzenie 
lasletnia Janka, a gdy opowiedziała o niem swym 
towarzyszkóm, okazało się, że | one również mia- 
ły podobne widzenie, Wieść o „cudzie“ rozeszła 
sie lotem błyskawicy, a mimo że rodzice i starsi 
skarciii dzieci, po pewnych przerwach wspomnia- 
ne żjawiska powtarzały się codziennie, Starsi, zra- 
zu nieufni, wobec solennych zapewnień dzieci, po- 
ezeli patrzeć na sprawe coraz lojalniej i w końcu 
na miejscu rzekomego widzenia zbudowano olta- 
rzyk Matki Boskiej. a 

W dn. 3 września 1926 do dzieci przyłaczyła się 


2 TEATRU 


Teatr im. Slowackiego: „TURANDOT”, baśń 
wschodnia Karola Gozzi, przekład Emila Zegadlo- 
wicza 


(Dokończenie) 


W inscenizacji „Turandot“ Gozziego szlo 
a ustosunkowanie do siebie dwóch elementów tci 
komedii: baśnioweko z fabuły i. komedjanckiego 
z „commedia dell" arte". P. Nowakowski każdemu 
z tych dwóch pierwiastków dał życie swoiste, a 
jednak umial je oba spleść z sobą. Na skrzydłacii 
fantazii baśń unosi widza | słuchacza w świat 
poezji, a od czasu do czasu sprowadza Zo nagle 
„commedia dell‘ arte“ z krainy ułudy na... deski 
sceniczne. Te świadome dyssonanse, te wyłomy 
w uludzie laczy jednak z baśnią harmonijnie je- 
den czynnik wspólny: humor, którym reżyser zdo- 
łał przepoić oba elementy tak, że wysunął się on 
na pierwszy plan, nadając całości charakter gro- 
teskowy i nastrój tętniący wesołością. Tragicz- 
nym momentom sztuki odjęto w ten sposób wszel- 
ką grozę i wyciśnięto na nich piętno komiczne. 
Oczywiście są i inne sposoby rozwiązania za- 
madnienia inscenizacyjnega „Turandot“, ale ten 
jest rówmie dobry. Dorosty czytelnik bajki, znaj- 
dując w niej upodobanie, nie przejmuje się jednak 
lej okropnościami, które nie budzą w nim grozy, 
bo nie opuszcza go podczas czytania Świadnmość, 
Że ta cała naiwna historja jest — baika. W po- 
dobny sposób ustosunkował p. Nowakowski pu- 
bliczność do bajki „Turandot“, mając to na wzglę- 
dzie, iż tu nietylko naiwna fabuła nie pozwała za- 
Dominać, że to bajka, lecz także intermedja z 
„commedia dell" arte" co chwila przypominają pu- 
bliczności dobitnie, że to — teatr. Więc ścięte gło- 
Wy, siwe brody, tortury i wszelkie inne momenty 
wzruszające zostały ukazane nie serjo, lecz ka- 


28-letnia Franciszka, która oświadczyła. że rów- 
nież ujrzała Matkę Boską; następnego zaś dnia 
dzieci zapadały już w silny stan sennego zamro- 
czenia, a nawet powtarzały usłyszane od Matki 
Boskiej słowa: „Módlcie się za grzeszników!* — 
Dzieci zaczęto uważać za wybrańców niebios i one 
same nabrały również silnego o tem przeświad- 
czenia. Pedebnie zachowywała się 28-letnia Fran- 
ciszka, która od tej chwili postanowiła żyć w sta- 
nie czystości wstąpić do klasztoru. 

W dniu 4 września, na wniosek władz duchow- 
nych. a w szczególności ks. prob. Meissnera ze 
Środy, troje dzieci, ulegających sugzestji, iak rów- 
nież wspomnianą Franciszkę odstawiono w celu 
zbadania do U:*-wersyteckiej Kliniki dla nerwowo- 
chorych. Profesorowie Borowiecki i Błachowski. 
mimo wszechstronnych i ścisłych badań, nie stwier 
dzili u dziecł, które naogół zeznawaly wstrzemię- 
źliwie, żadnych stanów chorobliwych. Okazało się 
tylko, że inteligencja badanych jest bardzo niska, 
(najniższa u Janki, która plerwsza miała widze- 
nie), a największą wrażliwość suggestywną wy- 
kazała osoba dorosła, wspomniana już Franciszka. 


SZTUCZNE WYWOŁANIE CUDU 

Badania odbywały się wszechstronnie, aby nie 
pominąć żadnego szczegółu. który mógłby być 
ważny dla nauki. Przedewszystkiem sprópowano 
więc eksperymentu wywołania sztucznej sugge- 
stji. Badaniom poddano przedewszystkiem najin- 
teligentniejszą z dzieci, 10 - letnią Stasię, którą 
wprowadzono do przyciemnionej sali, gdzie w od- 
powiednlem oświetleniu umieszczono obraz Matki 
Boskiej. Dzlecko uległo sugzestji | wpadło w za- 
chwyt. nie spostrzegając nawet usunięcia obrazu. 
Pozostałe dzieci na eksperyment ten nie reago- 
wały. 

U badanych zauważono objawy niechęci do le- 
karzy i księży. 

SŁUPIA ZACZYNA UPODABNIAĆ SIĘ DO 

LOURDES 

Okazalo się również. że pa pierwszych prote- 

stach i oburzeniach, ludność okolic Słupi uważała 


micznie. Ścięte glowy robią grymasy } perskie 
oko, cesarz chiński i wygnany król astrachański 
wyglądają 1 mówią komicznie, słowem nietylko 
Pantalone, Tartagha, Trutfaldino i Brighella blaz- 
nuja, lecz ton blazeński przenika całość; w całej 
inscenizacji przebija parodia, a iniermedja kladą 


tylko kropkę nad i. Tak mat p. dr. Nowakowski | 


zagadnienie inscenizacji i reżyserii „Turandot* i 
stworzył rzecz przeprowadzoną z tego punktu wi- 
dzenia pomysłowa i konsekwentnie aż do uajdrob- 
niejszych szczegółów. Wydobył ze sztuki | uwy- 
puklił, co tylko w niej tkwiło, a włożył w nią całe 
mnóstwo oryginalnych pomysłów. 

Znać w całości i w szczegółach to zamiłowanie 
i tẹ radość pracy, jakie ożywiały inscenizatara, 
który umiał je zarazem tchnąć w cały zespół wy- 
konawców. Proinieniują one, wprost biją ze sceny 
i przesłaniają wszystko, cokolwiek mogłoby bu- 
dzić jakieś zastrzeżenie. W tem przedstawieniu, 
w którem jest i pantomina i akrobatyka cyrkowa 
i baśń i parodja, może ta czy owo jest przeryso- 
wane, może zdzieranie złudy teatralnej jest cokol- 
wiek zadaleko posunięte, — całość jest wszelako 
przepojona porywającą wesołością, owem wła- 
skiem „brio”, na które w żadnym innym języku 
niema odpowiedniego wyrażenia. 

Wszyscy wykonawcy tej sztuki, starannie przy- 
gotowanej czterotygodniową pracą, wywiązali się 
ze swych ról znakomicie. Z czterech aktorów, gra- 
iacych figury z „commedia dell‘ arte" niewiadomo 
który lepszy. Co za świetny Pantalone, w którym 
maturalna „vis comica" p. Komornickiego prze- 
świetlona jest pogodą i sentymentem; co za po 
ciesznego Truffaldina zrobil p. Karczewski, istny 
akrobata; Brighellę jak umiał p. Surzyński żarto- 
bliwie wyposażyć w nowoczesny ton oficerski; a 
jako Tartaglia miał sposobność p. Żurowski uka- 
zać swój niepospolity talent, zwłaszcza w silnej 
scenie „i to jest w tekście", w której odegrał roz- 
pacz i szał tak suggestywnie, że wywołał na 
chwilę iluzję nie gry, lecz szczerej prawdy i da- 
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RESTAURACJA ZWIĄZKOWA „JOZEFA 


widzenia za fakt rzeczywisty. Wkrótce leż Słupia 
nabrała rozgłosu Lourdes. 

Ponieważ wyniki badań pierwszej partji dzieci 
nie zostały ogłoszone, legenda o cudzie w Słupi 
coraz bardziej zaczęła się wzmacniać. Pojawiły 
się fantastyczne wersie, że w dnin 6 grudnia 1926 
(Święto Niepokalanego Poczęcia N. M. P.) na mici- 
scu widzenia ma wytrysnąć cudowns źródło, że 
czereśnia na nowo pokryje się kwieciem itd. Spra- 
wa zaczęła przybierać rozmiary niepożądane. — 
W krytycznym dniu do Słupi zicehały się i zeszły 
olbrzymie tłumy ludności z bliskiej i dalszci oko- 
licy, które oceniano na około 50.008 osób. Równo- 
cześnie jednak zaczęły krążyć uwagi sceptyczne, 
zwłaszcza, że ilość wizjonerów wzrosła do 13 
osób. 

W dniu 8 grudnia ks. proboszcz Meissner naka- 
zał przeniesienie figury do kościoła w Środzie. 
Procesja Kilkodziesięciotysięczna tlumu trwała do 
późnego wieczoru. Pochód utrudniali wizjonerzy. 
którzy po drodze ulegali nowym jasnowidzeniom. 
PO USUNIĘCIU FIGURY PATNICTWO USTAJE 

Z dniem tym napływ tłumów do Słupi osłabł 
znacznie, a z biegiem czasu ustał w zupełności. 

Ulezających suggestji poddano nowym bada- 
niom. 

ARESZTOWANIE HYPNOTYZERA 

Wkrótce po procesji, 11 grudnia, na skutek wer- 
sji o hypnotyzowaniu wizjonerów aresztowana nie- 
jakiego Leonarda, u badanych zaś stwierdzbno pod- 
kład histeryczny, a w 2 wypadkach wpływ sug- 
gestii. Wizjonerzy byli zadowoleni ze swego stann. 
uważając go za pewnego rodzaju wyróżnienie. 
Istniała nawet dążność do osiągnięcia tego sztu= 
cznezo nastroju. 

O masowem jednak hipnotyżowaniu przez Loo- 
narda nie może być mowy, gdyż badania wyka 
zują inne przyczyny wizji. Działały tu raczej wpły- 
wy psychiczne środowiska, przyjmowane wprost 
mechanicznie". 

Te ostatnie — a dla skrócenia streścimy tu slo- 
wa „Kuriera Pozn.“ — polegały na nastroju zbla- 
rowym i chęci naśladownictwa i dorównania Jance. 

. 


Oczywiście, takie droblazgowe badania dostar= 
czyły nietylko interesującego materjału dla spe- 
cjalisty, zajmującego się różnemi chorobliwemi ab- 
jawami duchowemi, ale w kraju, jak nasz, gdzie 
ciemnota klerykalna clągle pobudza umysły do ad- 
krywania jakichś cudowności — stworzyły one 
pewne ostrzeżenie dla ludzi nawet łatwowiernych. 


Czas odnowić przedpłatę 
na listopad 


wiódł, iż jest właściwie aktorem głęboko tragicz- 
nym. 
Z osób wlaściwej baŚfi p. Neubejt jaka cesarz 


i chiński Altoum okazał się przemiłym i niezwykle 


pociesznym komikiem. Żywiołowy komizm p. Le- 
liwy wyraził się wybornie w roli Baracha. Bardza 
komicznym jest też p. Łubiakowski jako sędziwy 
Timur. Z ról kobiecych Skirina p. Zalewskiej do- 
stosowała się do groteskowezo tonu wymicnio- 
nych komików. 

Reszta osób grala z natury rzeczy serio, a ra 
czej pół-serjo. P. Hańska jako Turandot uwydalni- 
ła charakter kapryśnej kocicy, aby w ostatnim 
akcie roztopić go w wylewie zbudzonego nare- 
szcie uczucia; a jak w baśni być powinna, księż- 
uiczka-złośnica wygląda bardzo ladnie i ponętnie. 
Postać Selimy p. Granowska nietylko wyposażyła 
wdziękiem swej urody, lecz także doskonale 1- 
trzymała ją w swobodnym i lekkim tonie kome- 
djowym. Czarny charakter odtworzyła p. Osu- 
chowska w roli Adelmy bardzo dobrze, może nie- 
co za silnie w sztuce, w której właściwie nic nie 
jest brane całkiem poważnie. Przystojnym i mi- 
łym Kalafem jest p. Kierczyński, a dla tej roli są 
te zalety młodego aktora bodai najważniejsze. 

Obok uiepospolicie pięknego wystawienia „Tu- 
randot" dal teatr krakowski świadectwo zamiło- 
waniu, z jakiem tę sztukę na scenę wprowadził, 
także wydaniem literackiego programu, zredaga- 
wanego przez dra Tadeusza Świątka. Program 
ten, artystycznie wykonany w Drukarni Narodo* 
wej, ozdobiony mnóstwem reprodukcyj zdjęć fo- 
tograficznych postaci i scen z „Turandot“, dwoma 
artykułami pp. Brahmera i Arnolda wybornie za- 
znajamia publiczność z istotą, atmosferą i znacze- 
niem tej sztuki. Na taki program zaslużyła sobie 
„Turandol* w zupełności, jako jeden z najwięk- 
szych sukcesów krakowskiego teatru za dyrekcji 
dra Nowakowskiego. Jest to bowiem pierwszo- 
rzędny sukces artystyczny zarówno, jak i kaso- 
wy. Emil Haecker. 
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Straszna zbrodnia 
obszarnika 


STRZELA DO LUDZI JAK DO ZAJĄCÓW 
(Korespondencja własna „Naprrodu”) 


W piątek 28 października o godz. 4 popał. w No- 
wem Mieście pad Przemyślem obszarnik Adam 
Żurowski do spółki z leśniczym Michniczem pa- 
pełnił ohydny mord na 17-letnim Franciszku Ta- 
biszu, zaś Władysława Tabisza, brata zamordo- 
wanego zranił tak niebezpiecznie w nogi, że dogo- 
rywa w szpitalu, a Stanisława Tabisza pobil, tak 
dotkliwie, że nieprzytomnego odniesiona do domu. 

Na wieść o potwornei zbrodni dokonanej przez 
obszarnika wyjechał na miejsce wypadku członek 
nasze] redakci, który zebrał olbrzymi materjał, 
ohclążający zbrodniarza Żurowsklega i całą jego 
rodzinę. 

Jak się okazało, powodem okrutnej zbrodni był 
pas pola należący do rodziny Tabiszów, który Żu- 
rowski zły na Tabiszów, że ci nie chciell mu się 
wysługiwać, obmyślił im odebrać. Komisia, która 
zjechała na miejsca sporu, zabronila zaorywania 
miedzy aż do wydania ostatecznej uchwały. Żu- 
rowski jednak, pewny bezkarności, rozkazał za- 
orać drogę. Wówczas Tabiszowie wyszedłszy na 
pole prosili Żurowskiego, by zaprzestał tego zło- 
śliwego czynu. Zbydlęcony obszarnik zelżył Ich 
nujgorszemi słowami, rozkazując orać w dalszym 
ciągu. Wówczas Tabiszowie chcieli wyprząc ko- 
nie, Żurowski zaś I Michnicz strzelili, nie raniąc na 
szczęście nikogo. Rozpoczęło się szamotanie, gdyż 
Tabisze chcieli odebrać im strzelby, a wówczas 
Żurowski przewróciwszy najsłabszego z przeci- 
wników, 17-letniego Franciszka Tabisza, przystą- 
pit mu nogą piersi i strzeli do powalonego w skroń, 
zabijając go na miejscu. Następnie cofnąwszy się 
o kilka kroków, ranił Władysława Tabisza nic- 
bezpiecznie w nogi, Stanislawa zaś Tabisza pobił 
w dotkliwy sposób, poczem uciekł do domu i mat- 
ce powiedział, że zabił dwa zające, któro pozosta 
wil w polu, i że odtąd będzie spokój z Tabiszami. 
Żurawski tlumaczył się, że działał w abronie wla- 
snej, my jednak stwierdziliśmy, że morderstwa by- 
lo nłanowane, gdy Żurowski nabijając strzelbę 
krytycznego dnia, powiedział do fornala Ilka Hu- 
saka, że powystrzela Tabiszów, jeżeli ci ośmicią 
się przeszkodzić mu w zaoraniu miedzy! 

Dziwne i charakterystyczne jest zachowanie się 
miejscowej policji (która zresztą — jak o tem gło- 
śno mówią — wysługuje słę dworowi, pllnulac la- 
su i sadu, 2 szczególną gorliwością odznacza się 
poster. Błaszczyk). Komendant policji, Józef Lech, 
dopiero pad presją przyjactół Tabiszów areszto- 
wał mordercg, przygotowującego się do ucieczki. 
Żurowskiego odstawiono do więzienia w Przemy- 
siu. Według informacyi zaczerpniętych przez na- 
Szega sprawozdawcę, rodzina Żurowskich a w 
szczególności olelec mordercy Wiktor Żurowski i 
morderca Adam cieszą się w całej okolicy opinią 
skończonych łotrów. Żurowscy bowiem obchodzą 
się ze služoą w jak najgorszy sposób, katując nie- 
szczęśliwych. Oprócz tego Żurowscy mają na su- 
mieniu szereg zbrodni, jak np. śmierć kilku ludzi 
pobitych przez nich. 


Wiadomości polityczne 


« POWRÓT MILLERANDA 

Aleksander Millerand, z socjalisty ryprezeutant 
najskrajniejszej reakcji, który pa zwycięstwie wy- 
borczem bloku lewicowego 11 maja 1924 musiał 
ustąpić jako prezydent republiki, nareszcie po wie- 
lu usiłowaniach wraca da Życia politycznego. — 
Przed kilku miesiącami próbował dostać sle do 
senatu z jednego z okręgów paryskich, ale sro- 
motnle przepadł. Teraz udało mu się w jednym z 
reakcyinych departamentów uzyskać mandat „do 
senatu. Prasa prawicowa wita ten wybór jaka za- 
nowiedź swego zwycięstwa przy najbliższych wy- 
borach, co naturalnie jest nansenseńi, gdyż wybo- 
ry do senatu nigdy nie są wyrazem opinii i nie 
niają najmniejszego wpływu na życie polityczne, 
które ujawnia się tylko przy wyborach do lzby 
deputowanych. Na tych wyborach prawica z pe- 
wnością nic nie zyska. 

AMBASADOR NIEMIECKI W AMERYCE 

Juk donosi prasa berlińska, ambasadorem nie- 
mieckim w Stanach Zjednoczonych ma zostać rad- 
«a legacyjny w Rzymie von Prittwitz, który przy- 
był już do Niemiec i bawi w Dreźnie, zdzie prze- 
bywa również minister Streseman. Prasa prawl- 
cowa rozpoczęla karananją przeciw tej kandyda- 
turze spawadowanej zapewne tem, że Pritzwitz 
po rewolucji w listopadzie w 1918 w Niemczech 
byl jednym z założycieli republikańskiego klubu w 
Berlinie. 


SOWIETY WEZMĄ UDZIAŁ W KOMISJI 
ROZBROJENIOWEJ 

Sekretariat Ligi narodów otrzymał ad Czicze- 
Tina depeszę, w które| tenże donosi, że rząd so- 
wiecki zamierza wziąć udział w najbliższem po- 
siedzeniu komisji przygotowawczej konierencji 
rozbrojeniowej. Depesza zawiera ośwladczenie, że 
Rosja dotąd tylko z powodu swego konflikty ze 
Szwajcarją nie brała udziału w konferencjach. Za- 
kończenie tego konfliktu umożliwia je] wzięcie u- 
działu w naradach. 

REPUBLIKA TURECKA 

We wtorek rozpoczęły się obrady 3-go turec- 
kiego Zgromadzenia narodowego w Angorze. — 
W skład Zgromadzenia wchodzi 425 posłów na- 
leżących da stronnictwa ludowego (rządowego). 
Zadaniem Zgromadzenia iest uzapełnienie reform 
dokonanych dotychczas w młodej demokracji tu- 
reckiej. Na prezydenta republiki wybrano ponow- 
nie Mustafe Kemala paszę a na przewodniczącego 
Zgromadzenia narodowego Kłazlma paszę. Spo- 
dziewane są pewne zmłany w łonie rządu. 


prześląd społeczny 


CO ZAMIERZAJĄ I CZYNIĄ URZĘDNICY 
PAŃSTWOWI? 

W dniu 25 b. m. adbyła się w Warszawie ple- 
narne posiedzenie Zarządu Qłównego Stowarzy- 
szenia Urzędników Państwowych z udziałem 
azłonków prowincjonalnych, reprezentujących 
ważniejsze ośrodki urzędnicze w całem państwie. 

Przedmiotem obrad Zarządu Głównego było u- 
stalenie na okres 1927/28 programu prac S. U. P., 
centralnej reprezentacji zawodowej urzędników 
administracyjnych wszystkich działów służby pań- 
stwowej | kategory] stanowisk oraz zajęcie sta- 
nowiska w zakresie aktualnych postulatów u- 
rzędniczych. Postulaty S. U. P. wohec rządu po- 
daliśniy już w „Naprzodzie" z dnia 29 bm. 

Ustalony przez Zarząd Główny prograni prac 
zdąża do zaspokojenia połrzeb urzędniczych za- 
równo na polu zawodowem, samopomocy jak 
1 kulturalne. 

Poniżej podajemy fragmenty tego programu. 

W zakrezle samopomocy Zarząd Główny prze- 
widuje: 1) założenie przy wszystkich Kołach S. 
U. P. kas pożyczkowo-oszczędnościowycli. 2) no- 
wołanie do życia centralnej instytucji kredytowej 
urzędniczej, któraby stała się właściwym regu- 
latorem potrzeb kredytowych urzędników. 3) 
utworzenie specjalnego funduszu zapomozowego 
ua wypadek śmierci urzędnika lub członka jego 
rodziny, 4) rozszerzenie prowadzonego przez $. 
U. P. „Domu Zdrowia S, U. P.“ w Zakopanem dia 
urzędników. 5) założenie szeregu miejsc wyno- 
Cczylikowych nad morzem i prowadzenie ich pod 
wlasnym zarządem i t. p. 

W zakresia kulturalno-aśwlatowem Zarząd Głó- 
wny zamierza: 1) zakładać specjalne kursy pra- 
wno*administracyjne i ekonomiczne dla urzędni- 
ków. 2) przy pomocy zorganizowanego „Koła pre- 
legentów* rozwinąć szeroką akcję odczytową na 


terenie zwłaszcza mniejszych ośrodków prowin- i 


cjęnalnych. 3) wznowić akcię wydawniczą. 4 spo- 
wodować zakładanie zwlaszcza w wojew. 
wschodnicii bibliotek przy Kolach S. U. P. 3) pa- 
wołać do życia specjalnych korespondentów do 
Komisji do spraw praktyki adininistracyjnej, któ- 
tej zadaniem jest wyjaśnianie urzędnikom wszel- 


kich wątpliwości, uasuwających się przy inter- | 


pretacj) ustaw i i. p. 

W zakresle organizacyjnym Zarząd (iłówny 
mając za zadanie zrzeszenie wszystkich urzędni- 
ków w rozumieniu ustawy o państwowej służbie 
cywilnej z dn. 17. Il. 1922 r. w Stowarzyszeniu 
Urzędników Państwowych będzie przeciwstawiał 
się rozproszkowaniu orzanizacyjnemu urzędników 
i twozzeniu organizacji wedłuz wzajemnie zreszta 
wyłączających slę zasad: tarytorlalnej, dekaste- 
tylnej, kategoryjnej, cenzusu naukowego i t. p. 
OCHRONA ŻYCIA I ZDROWIA PRACOWNIKÓW 

Projekt rozporządzenia prezydenta Rzeczypo- 
spolitej o ochronie zdrowia | życia pracowulków 
został już uzgodniony przez ministerstwa pracy I 
opieki społecznej oraz przemysłu i handlu i po 
podpisaniu ostatecznego protokołu. ustalającego 
krzmienie projektu, przesłany będzie prezydium 
Rady ministrów. 

MECHANIZACJA PIEKARŃ 

W najbliższym czasie odbędzie się w ministe- 
rium spraw wewnętrznych konferencja w sprawie 
mechanizacji piekarń. W konierencji tej wezmą u- 
dział przedstawiciele ministerstwa spraw wewnę- 
trznycli, banku gospodarstwa krajowege, Związku 
Spółdzielni spożywców i inne czynni i 
sowane. 


| ZJAZD ZWIĄZKÓW PRACOWNIKÓW KAS 
| CHORYCH 1 INSTYTUCYJ UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH RZECZYPOSPOL. POLSKIEJ 


Drugi dzień obrad Zjazdu rozpoczął sło od dal- 
szej dyskusił nad sprawozdaniem ustępujących 
władz. W imieniu Zarządu Głównego odpowiadał 
tow. Rutkiewicz. 

Wnioski o udzielenie absolutorjum i zatwierdze- 
nie sprawozdania zostały przyjęte jednogłośnie. 

Sprawy organizacyjne referował tow. Skuplew- 
ski, sekretarz generalny. 

W obszernej dyskusji poruszono sprawy, doty- 
czące ożywienia działalności Oddziałów Związku 
i tworzenia nowych okręgów, — oraz omówiono 
wniosek delegatów z Łodzi o połączenie Związku 
Pracowników Kas chorych ze Związkiem Pracow- 
ników Użyteczności Publicznej. 

Po przerwie nbiadowej tow. Dr. Krieger wy- 
głosił referat na temat: „Projekt ustawy o ubez- 
pleczenlu społecznem*. Pa ożywionej dyskusji, w 
której zablerali głos przedstawiciele wszystkich o- 
kręgów, przyjęto szereg rezołucyj, zmierzających 
do zmiany rządowego prolektu nstawy o ubezpia- 
czeniu społecznem. 

Trzeci dzień Zjazdu wypełniły sprawy organi- 
zacyjne, sprawa organu zwlązkowogo, budowy 
domu wypoczynkowego Związku i inne. Jedno- 
cześnie obradowały komisje: do apraw pragmaty- 
ki służbowej, wnioskowa i komfsja-Matka. Popo- 
łudniu składali sprawozdania referenci poszczegól- 
nych komisyj. — Szczególnie ożywioną | wszech- 
stronną dyskusję wywołała sprawa pragmatyki 
służbowej. Za podstawę da dyskush komisja przy- 
jela projekt opracowany przez Ozólnopaństwowy 
Związek Kas Chorych. Do projektu tego komisja 
zgłosiła szereg poprawek rozszerzających prawa 
pracowników zabezpieczających ich sytuację ma- 
terlalną i gwarantujących stabilizację. 

Wszystkie zgłoszone poprawki zostaly przez 
Zjazd prayjęte jednogłośnie. 

Zjazd polecił Zarządowi Głównemu nrzystąpie- 
nle do budowy domu wypoczynkowego Związku 
w miejscowości podgórsklej, jednocześnie Zjazd 
opadatkował na ten cel członków skladką w wy- 
sokości pół procent poborów. 

Następnie został przyjęty szereg wniosków, 
zgłoszonych przez komisję wnioskową, a przede* 
wszystkłem zasadnicza rezolucja Zjazdu, dotyczą- 
ca sytuacji gospodarczej | politycznej państwa 1 
położenia klasy pracującej. W rezolucji tej Zjazd 
stwierdził: 1) ustawiczne obniżanie nozlomu hy- 
towanta klasy pracującej, 2) ułatwianie przez rząd 
kapitalistom walki z klasą robotniczą. Oałabiamia 
| niweczenie przez rząd urządzeń demokratycz- 
nych (parlament, rady miejskie, rady nadzorcza 
Kas eliorych i inne) | odbieranie: tem samem wpły- 
| wu klasie robotniczej na stosunki w państwie. 3) 
Ziazd wyraził swoja solidarność za stanowiskiem 
zajętem przez Komisję Centralną Związków Zaw. 
i wezwał ogół członków do skutecznej obrany n- 
stroju demókratycznego państwa. 

Przez aklamację wybrano Zarząd I Wydział wy- 
konawczy Związku, oraz sąd i komisję rewizyjną. 
Obrady zakończona odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru". 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Wezwany przez tow. Jasżczyńskiego składam 
na fundusz prasowy „Naprzadu* 5 zł. I wzywam 
do złożenia taklej samej kwoty ob, inż. Sołtysa, 
Stefana Zająca i Aleksandra Pukłę z Bocimi 

Józel Kolasa, Bochnia. 


int 
Związki 1 zdr omadzenia 


POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIAZKU PRAC. 
INSTYT. UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ — OD- 
"DZIAŁ KRAKÓW wraz z mężami zaufania ze 
wszystkich zakladów miejskich odbędzie się we 
czwartek 3 listopada a godzinie 6'30 wleczorem w 
lokalu Związku, ul. Dunajewskiego 5, Il piętro, — 
Sprawy bardza ważne. Uprasza się a punktuajne 
przybycie. 

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY $0- 
CJALISTYCZNEJ. W piatek 4 bm. punktualnie a 
modz. 14 w poludnie odbędzie się nadzwyczajne 
walne zebranie, 

KOMISJA KULTURALNO-OŚWIATOWA KO- 
ŁA ZZK W KRAKOWIE urządza w dniu 4 hm. o 
godz. 18 przy ul. Warszawskiej 15/17 odczyt pt. 
„Esperanto i jego znaczenie”, który wygłosi p. Inż. 
Kostecki, dyr. Wyższej Szkoły Przemysłowej w 
Krakowie. O liczny udział P, T. Kolegów uprasza 
się 
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rocznicę krwawych walk listopadowych 
polecamy broszurę 


MARJANA PORCZAKA: 
„Walka robotników z reakcją 
w listopadzie 1923 r.“ 


Cena egzemplarza 20 gr. Do nabycia w sekre- 
tarjacie OKR. PPS., Kraków, ul. Dunajewskie- 
l p. 


Kraków, 3 listopada. 
Młodzież akademicka a policja 


W poniedziałek 31 z. m. odbyła się w sal! senac- 
kiej U. J. konferencja prezwodniczących wszyst- 
kich orzanizacyj akademickich pod przewodn. rek- 
tora Marchlewskiego w sprawie ostatnich zajść 
1 policią. Na konferencję przybyło okoła 60 przed- 
stawicieli organizacyj akad. Rektor Marchlewski 
przedstawił obecny stan rzeczy, poczem po wy- 
czerpującoj dyskusji uchwalono na wniosek p. rek- 
tora wybrać komisję, któraby zredagowała rezo- 
lncję. Ostatecznym wynikiem obrad tej komisji 
były dwie rezolucje, z których uchwalono rezo- 
lueję o treści następującej: 

Konierencja |. przylmuie z radością da wiado- 
mości odezwę p. rektora w tej sprawie. Jl. Akcje 
w sprawie pobicia studenta Cornera | szarżowa- 
nla policji konnej na akademików uważa konferen- 
cja po wyjaśnieniach p. rektora za ukończoną ze 
strony młodzieży. Natomiast uprasza konierencja 
Senat akademicki o dalszą akcję, regulującą stosu- 
nek policji do młodzieży po myśli następujących 
rezolucyj: 1) Młodzież akademicka domaga się od 
władz bezpieczeństwa stanowczego wycofania 
wywiadowców policyinych, funkcjonujących w a- 
kademickich stowarzyszeniach ideowych w mu- 
ja Uniwersytetu; 2) młodzież akademicka uwa- 
2a, ŻE prewencyjne aresztowania studentów za 
przekroczenia polityczne są niedopuszczalne; 3) 
młodzież akad. domaga się, by w razie areszto- 
wania studenta wogóle władze policyjne natych- 
miast zawiadamiały władze akademicką. 

1li. W sprawie zajść w rynku dnia 26 zin. mło- 
dzież wypowiada ubolewanie, że władze w celu 
przeszkodzenin pochodowi, przez ogół młodzicży 
zreszią potęnionemu, zastosawały środek (lak 
zwaltowny jak szarżę konne! policji. IV. Konfe- 
rencja uważa że wszelka akcja w wyżej omówio- 
nych sprawach przedsięwzięta przez poszczegól- 
ne grupy młodzieży tylko utrudnia odpowiednie 
załatwienie sprawy i zwraca się z prośbą do $c- 
natu akademickiego, by wszelką taką akcję sta- 
nowczo udaremnił. 

—000— 


Uniwersytet Jagielloński 
ma 6290 słuchaczy 


Jak sle dowladujemy, do dnia wczorajszego 
włącznie, zapisało się na Uniw. Jazleli. na bleżący 
rok szkolny ogółem 6.290 słuchaczy i słuchaczek. 
Największy napływ miodzieży, zaznaczył się na 
Wydziale fllozolicznym, na który zapisało się 
2.999 osób, dalej na wydziale prawniczym 2.215, 
na medycynie 668, na teologii 193, na roluictwie 
185. Procent żydów na paszczególnych wydzia- 
łach. przedstawia się uastępująco: na wydziale 
prawniczym 38'31 proc. nk filozoficznym 26.54 
proc., na lekarskim 17.20 prac. na rolnictwie 8'65 
proc. — nrzeciętnie zapisała się na Uniw. Jagiell. 
w b. roku 2841 proc. żydów Prawdopodobnie 
NHezba studentów dojdzie do 7.000. ze względu na 
to, że są w toku egzamina, pa których ukończeniu 
młodzież dokona wpisów. 

—a00— 

STUDENCI POLSCY Z CHIN NA STUDJACH 
W KRAKOWIE. Ministerstwa przemysłu 1 handlu 
w Warszawie nadało trzy stypendia dla abiturien- 
tów gimnazjum im. Henryka Sienkiewicza w Char- 
binie (Chiny), którzy mają zamiar odbyć wyższe 
studja handlowe w Polsce. Dyrekcja gimuazjum 
w Charbinie, porozumiała się z dyrektorem Wyż- 
szego Studium Handlowego w Krakowie p. drem 
Bollandem, który oświadczył gotowość przyjęcia 
absolwentów polskiej szkoly w Charbinie bezpo- 
Średnio po Ich przyjeździe do Krakowa. — Izba 
handlowa w Krakowie, na ostatniem posiedzeniu 
sekcH ekonomicznej, uchwaliła wyssygnować zna- 
czniejszą sumę dla studentów charhlńskiego gim- 
mazjumi na studja handlowe w Krakowie. 


Święta umarłych w Krakowie 


Ubiegłe Święta umarłyci obchodzili mieszkańcy 
Krakowa uroczyście przy pięknej pogodzie jesien- 
nej. Ruch panował ożywiony. szczególnie na uli- 
cach, włodących na cmentarz rakowieki, gdzie 
skupiały się główne uroczystości związane z od- 
daniem hołdu zmarłym. Przez oba dni Świąt do- 
rożki samochodowe, konne, autobusy, oraz tram- 
waje zwozily publiczność na cmentarz rakowicki, 
oraz na cmentarz „Prandoty” za rozatką War- 
szawską, na cmentarze podzórskie i pad Kopcem 
Kościuszki. 

HOŁD POLEGŁYM LEGJONISTOM 

We wtorek, jaka w dzień Wszystkich Świętych. 
na cmentarzu rakowickim święcono podniosłą u- 
roczystość odsionięcia pomnika Lezjonów. W po- 
srodku kilkudziesięciu mogi? legionowych wznle- 
slony został staraniem obywateli i towarzyszów 
broni monumentalny pomnik-sarkofag z płonącym 
zniczem, nad którym straż trzymaja dwa orły Le- 
gionów. Na frontonie kamiennego cokola widnicje 
krótki, żolnierski napis: „ŻołnierzeLezjoniści z 
trudu waszego i znoju Polska powstała, by żyć“, 
Na iednej z bocznych ścian wykuto napis: 

„Wdzięczni obywatele pomnik ten wznieśli ku 
włeczystej chwale oficerów 1 żołnierzy Leglonów 
polskich z tat Wojny Wielkiej 1914 do 1918”, a na 
drugicj wymowny fragment z poezii $. p. Józefa 
Moczki, oiicera Lezjonów: „Nad mogiłą poległych 
żolnierzy złoty Anioł wolności przelała, idźcie — 
rzecze — do domu weseli, którzy martwych pła- 
czecie tu kości, już z tych grobów Polska w cudnej 
bieli zmartwychwstała do życia wolności”. 

Przed godz. 11 ustawila się przed pomnikiem 
kompanja honorowa 20 pp. z orklestrą i sztanda- 
rem, a obok stanęły oddziały Związku Leziont 
stów, Związku inwalidów ze sztandarem, „Strze|- 
cy", „Hallerczycy” i Inne organizacie wojskowe. 
Obecni byli: wojewoda Darowski z szefem bezp. 
dr. Dzladoszem į dyr. pol, dr. Styczeń, wiceprez. 
Ostrowski, prezes Greger, gen. Wróblewski z sze- 


fem sztabu pik. Bolesławiczem, szef san. plk. dr. | 
B. Korolewicz, płk. Kostrzewski, nik. Mond, płk. | 


Bold, płk. Beruer itd. Zarząd Okr. Zw. Legloni- 
stów w Warszawie reprezentował prezes Pod- 
warski, 

Uroczystość zainaugurował wiceprez. Ostrow- 
ski, który Imieniem komitetu złożył hołd bohater- 
skim czynom Legjonów, zrodzanym w Krakowie, 
skąd wyruszyły pierwsze szeregi pod wodzą mar- 
szałka Piłsudskiego. Przemówienie zakończył wi- 
ceprczydent objęciem ponmika w imieniu miasta, 
jako grobu zasłużonych. Po przemówieniu gen 
Wróblewskiego poświęcenia pomnika dokonał ka- 
pelan cmentarny ks. Stelch, który wskazał zna- 
czenie pomnika Legjonów, jako świadectwa nle- 
śmiertelnego ducha rycerskiego w służbie dla oj- 
czyzny. W imieniu legionistów, inwalidów | strzel- 
ców złożył hołd pamięci zmarłych towarzyszy 
prof. Pochmarski. Po odśplewaniu przez zebra- 
nych piosenki „Śpił kolego..* 1 krótkiej chwili 
skupionego milczenia, orkiestra odegrała „Pierw- 
szą Brygadę". 

NA GROBIE POWSTAŃCÓW Z 1863 ROKU 

Wzruszającym momentem był akt złożenia 
garstki zlemi z mogiły powstańca styczniowego 
śp. Steiana Satalecklego na grobla żołnierzy [863 
roku. Aktu dokonał mjr. Służewski, uproszony 
przez rodaków z Ameryki Uroczystość odbyła 
się w obecności generallcji į tysiącznej publiczno- 
ści. Mir. Slużowski wsponmiał, że śp. Satalecki 
zmarj 17 listopada 1918, w dniu, w którym otrzy* 


mał wiadomość o Zmartwychwstaniu Ojczyzny. 

Przed śmiercią wyrzekł te słowa: „Czuię się 
szczęśliwym, doczekałem się wolnej i niepodległej 
Polski, cześć Józelowi Piłsudskiemu za stworze- 
nie Legionów | rozbicie słupów granlcznych, sta- 
wlanych przez wrogów, cześć prezydentow! Sta- 
nów ŻZjednocznych, Wiłsonowi, za sprawiedliwe 
domaganie się od świata, aby kraj, który tak cier- 
płał niesłusznie, był raz na zawsze wolny i nie- 
podiezły. Pragnę, aby garść ziemi z grobu mego 
znalazła się na świętej ziemi polskłej", 

Po rozsypaniu garstki ziemi amerykańskiej na 
grobie bojowników z 1863 roku zebrani odśpiewali 
w podnlosłym nastroju „Boże coś Polskę..." 

NA CMENTARZU „PRANDOTY* 
za rogatką warszawską, gdzie spoczywają prochy 
wojskowych, odbyła się w plerwsze święta w go- 
dzinach popołudniowych uroczystość oddania hoł” 
du „Nieznanemu Żołnierzowi" u stóp pommka, po- 
święconego pamięci poleglych bohaterów w ostat- 
nich walkach za Ojczyznę. W manifestacji żałob- 
nej wzięły udział tlumy publiczności oraz mło- 
dzież wszystkich szkół krakowskich, któta w ol- 
brzymim pochodzie z pod pomnika Grunwaldzkie- 
go przybyła na cmentarz. 
CMENTARZ RAKOWICKI 


przez oba dnt mlonąl tysiącznemi płomieniami. 
świeczek zatkniętych na grobach. Wiosna — pel- 
na blałezo kwłocja, przeważnie chryzantem oble- 
kła groby najbliższych, spoczywających w mo- 
gitach ciemnych, Te 
UBOŻUCHNE MOGIŁKI 

ozdoblone zielenią | plonącemi świeczkami, przy 
których pochylony stał robotnik — lud krakowski 
| — robiły potężne wrażenie, wobec kontrastu z 
przepychem udekorowanych grobowców, A skora 
zmierzch okrył cmentarz, łuna unlosła się nad 
miastem umarłych, a po alejach do późnego wie- 
czora w oba dni snuły się tłumy w poważnym 
nastroju. 

GRÓB POLEGŁYCH ROBOTNIKÓW 
| ollar złego rządu z 6 listopada 1923, był oblęgany 
| przez oba dni przez liczne rzesze rohotków. 
Grób oświetlony iampkam| i ozdobiony glriandami 
zleleni, oraz wlercami z szariam| szkarłatnemi — 
wskazywał przechodniom, że robotnik pamięta o 
swych towarzyszach, którzy polegli na ulłcach 
Krakowa za sprawę robotniczą. 

Osobny hołd poległym robotnikom za Sprawę 
proletariatu ztoży proletarjat krakowski w najbliż* 
szą uledzielę, (1. 6 llstopada, jako w czwartą rocz- 
nice krwawej walki robotników z reakcją na uli- 
cach Krakowa, 

NA INNYCH CMENTARZACH 

Również na obu cmentarzach podgórskich | pod 
Kopcem Kościuszki odwiedzano groby swaich naj- 
bliższych | ozdabiano je kwieciem, oraz zielenią. 
Szczególnie nowy cmentarz w Podgórzu na Krze- 
mionkach, malowniczo położony, wieczorem ja 
śniał blaskami świateł, a luna nad Podgórzem 
wskazywała, że ta dzielnica Krakowa święci 
Święto zmarłych — najbliższych. Tak więc minęły 
Święta umarłych, obchodzone w tym roku z włęk* 
szym piatyzmem dla zmarłych, niż w poprzednich 
latach, szczególnie dla tych Nieznanych, którzy 
krwią swoją okupili Wyzwolenie Polski. 

” * . 


Płyta „Nieznanego Żołnierza" na placu Matejki 
przez oba dni Święta umarłych była ubrana zie- 
i lenią, a na same! płycie złożono wieniec z jedliny. 


Pożar fabryki przetworów chemicznych w Prądniku Bialym 


Z poniedziałku na wtorek w nocy wybuchł pożar | 


w Pradniku Białym. Zaalarmowana straż ogn. w ai- 
le dwóch plutonów wyjechała na Prądnik, zdzie 
zastała w płomieniach fabrykę świec i przetwo- 
rów chemicznych pod firmą „Ostent*, własność 
Leona Grossa. Akcię straży pożarnej przy Xasze- 
niu ognia, utrudniały nagromadzone w fabryce 
w wielkich ilościach materiały łatwopalne. Jak 
benzyna. farby, pasty itd. Uruchomiona bezzwło- 
cznie dwie line wężowe, któremi zabczpleczona 


tłownię, oraz dom mieszkalny. Mimo wytężonej 
akcji strażaków, którzy z poświęceniem praco- 
wall nad ugaszeniem ognia, nle zdołano uchronić 
ad zniszczenia jednego z magazynów fabryki, mle- 
szczącego 800 kg. pasty, 500 litrów amonjaku, sto- 
sy gotowych „muchołapek”, oraz lep w kotle. Ca- 
ly ten magazyn padł ofiarą pożaru. Pożar wybuchł 
prawdopodobnie wskutek nieostrożności persona- 
lu fabrycznego. Szkoda wynosi ckoło 20.000 zi. 
Straż ogniowa pracowała niezmordowanie do 


od ognia przylezającą do płonącezo budynku ko- * wtorku rana. 
=op 


PRZYJAZD ZNAKOMITEGO  HIUMANISTY 
FRANCUSKIEGO DO KRAKOWA. W naibliższych 
dniach przybywa do Krakowa p. Jan Maly, gene- 
talny sekretarz „Assocciałlon Guillaume Bude", 
towarzystwa, które zawiązane podczas wolny dla 
złamania monopolu niemieckich wydawnictw filo- 
logicznych stworzyło w przeciągu 13 lat wspa- 
niałą kolekcję autorów greckich i łacińskich z 
przekładami iraneuskiemi 1 przyczyniła słę walnie 
do obrony i popularyzacji humanizmu we Francii. 


| Świetny gość, major frontowy w czasie wojny, 
|! obieżdża kraje Europy dla poznania stanu filologii 
; klasycznej w szkołach średnich i w tym samym 
| celu przybywa do nas a przy sposobności wygło- 
| si 4 bm. o godz. 7 wieczorem w Unlwersytecie Jag.. 
| Koleglum Novum publiczny odczyt na temat: „Stu- 

dlum klasyczne w dzisiejszej Francji". Spodziewać 

się należy, że publiczność pospieszy tłumnie na ten 

odczyt, aby poznać j interesujący temat | znako- 
| mitego prelegenta. 


WOJEWODA KRAKOWSKI L. DAROWSKI 
wyjechał w sprawach urzędowych do Warszawy. 

ŻŁÓBKI MIEJSKIE. W Krakowie istnieją trzy 
żłóbki utrzymywane przez gminę, a mianowicie 
Koletek 10, ul. Podzamcze 5—7 i ul. Pol- 
jduje się w tych żtóbkach około 180 
niemowląt oraz dzieci w wieku przed- 
szkolnym. W ostatnich dwóch latach, instytucje 
te dobroczynne uzyskały szereg ulepszeń np. do- 
konano nadbudowy I piętra jv źlóbku przy ul. Ko- 
letek, dalej wykonano posadzki parkietowe, prze- 
robiono okna celem należytej wentylacji, założa- 
no szereg kuchenek gazowych, dla żłóbka przy ul. 
Koletek, gdzie znajdtją się najmłodsze dzieci, uzy- 
skano lampę kwarcową. W dwu dalszych żłób- 
kach odnowiono gruntownie budynki. Rezultatem 
tych ulepszeń jest ogromne zmniejszenie się śmier- 
telności. Opiekę lekarską nad dziećmi w żłóbkach 
sprawuje dr. Kopaczowa. W projekcie na rok przy- 
szły jest nadbudowa drugiego skrzydła w żłóbku 
przy ul. Koletek, w którym mają powstać pokoje 
obserwacyjne | izolacyjne, nadto ma być dokona- 
na rozbudowa żłóbka przy ul. Polnej. 

Z OKAZJI 25-LECIA NAUKOWEJ PRACY 
PROF. DR .A. ROSNERA Krakowskie Towarzy- 
stwo Ginekologiczne zamianowało Jubilata w u- 
znaniu Jego zaslug honorowym członkiem Towa- 
rzystwa. 

BADANIE NA WŁOŚNIE (TRYCHINY) W KRA- 
KOWIE. Ponieważ w półrocznym okresie obo- 
wiązkowego badania mięsa wieprzowego krakow- 
ska stacja trychinoskopljna wykryła kilka sztuk 
z całego uboju nierogacizny w rzeźni, dotkniętych 
włośniami, a nadto cztery wypadki wągrzycy w 
wieprzowinie | wyrobach masarskich, przywożo- 
nych z prowincji, magistrat przypomina rozporzą* 
dzenie, w myśl którego cały ubój nierogacizny 
w krakowskiej rzeźni, jak również wszystkie wy- 
roby masarskie, mięso wieprzowe i słonina wpro- 
wadzane do Krakowa z prawincii, podlegają przy- 
musowemu badaniu na włośnie w stacji trychino- 
skopljne) przy rzeźni miejskiej. Na dowód przepro- 
wadzonego badania wyroby masarskie, mięso wle- 
przowe | słonina, wprowadzane do Krakowa z pro 
wincji, są zaopatrzone plombą, względnie pieczę- 
clą rzeźni, z napisem „badane na włośnie*, wyro- 
by zaś masarskie miejscowej produkcji winny być 
zaopatrzone plommbą odnośnej firmy masarskiej na 
dowód, że zostały sporządzone z mięsa wieprza- 
wego, badanego na włośnie w rzeźni mlejskiej. — 
Jedynie w głównych sklepach masarskich wolno 
sprzedawać bez plomh bezpośrednio konsumentom 
następujące wyroby: kiełbaski, sardelki, kiełbasy 
Surowe, wiejskie, stekane zwykłe, sardelki, debre- 
czyńskie, łopatki pieczone, pasztet, kiszki i salce- 
sony wszystkich gatunków, klopsy i sadła. Wszy- 
stkie wyroby masarskie, sprzedawane w filiach 
sklepów masarskich lub dostarczane do obrotu 
handlowego da innych lokali, restauracyj, sklepów 
korzennych i t. p. — muszą posiadać przepisane 
plomby, prawidłowo nałożone i dobrze zaciśnięle. 
Organa sanitarno-kontrolne otrzymały polecenie 
bezwzględnej kontroli powyższych artykułów, nie 
zaopatrzonych przepisanemi plombami, względnie 
pieczęciami, winni przekroczenia wyżej wspom- 
nianego rozporządzenia zostaną pociąznięci do od- 
powiedzialności sądowo-karnej. 

POSIEDZENIE MIEJSKIEJ KOMISJI ARCHI- 
WALNEJ odbędzie się w sobotę 5 bm. a godzinie 
6 wieczorem w Archiwum (ul. Sienna 16). Porzą- 
dek dzienny: 1) Ukonstytuowanie słę komisji; 2) 
odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia; 3) 
sprawozdanie z czyniuości archiwum; 4) nomina- 
cie urzędników; 5) sprawy bieżące; 6) wnioski i 
interpelacje. 

WŁAMANIE DO WYTWÓRNI WĄDEK NA 
ZABŁOCIU. Do magazynów państwowej wytwór- 
nt wódek przy ul. Zabłocie 21, nieznani sprawcy 
włamali się onegdajszej nocy. Dostali się oni do 
fabryki, wybijając otwór w murze. — Po wejściu 
przez ten otwór do korytarza, urwali kłódkę od 
magazynu i weszli w ten sposób do rozlewni. Zło- 
dzieje skradli tam trzy skrzynie, zawierające 120 
flaszek wódki, wartości 730 złotych. 

ZŁODZIEJE KORZYSTALI ZE ŚWIĘTA. W cza 
sie, gdy domownicy wyszli z mieszkania na cnien- 
darz, skradziono p. Bazarnikowi, zamieszkałemu 
przy ul. Lubelskiej 5, z zamkniętego mieszkania 
przez otwarcie drzwi wytrychem większą ilość 
garderoby nie ustałonej na razie warłości. 

—000— 

WYSTAWA ZBIOROWA L. ŚLENDZIŃSKIEGO I 
WYSTAWA BIEŻĄCA W PAŁACU SZTUKI cieszą się 
niezwykłem powodzeniem. Zwiedzają ją codziennie tlu- 
my publiczności, a w niedzicle i święta śliczne sale Pa- 
łacu Sztuki roją się ad publiczności. Wystawa ta pœ 
trwa jeszcze tylko niedlual okres czasu. 

AKCJE TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIEKNYCH należy wykupywóć jak nająrcześniej. Akcje 
te mają ważność na rok 1927 i cały rok 1028 i dają 
prawo do uzyskania premii oraz bezpłatnego losowa- 
nla dzieł sztuki. Akcje nabywać możsa w kancelarji Pa- 
tacu Sztuki (plac Szczepański). 
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ZIMOWE KURSA INSTRUKTORSKIE WYCHOWA- | 


NIA FIZYCZNEGO W KRAKOWIE. Dnla 3 względnie 4 
bm. rozpoczną się: 1) kurs Instruktorski wychowania 
fizycznego dla kobiet. 2) kurs szermierczy, 3) kurs bo- 
kserski, Obok tego prowadzone będą: a) ćwlczenia gim- 
mastyk| metodycznej dļa kobiet, b) ćwiczenia szermier- 
cze dla zaawansowanych, c) treningi w boksie, oraz 
d) ćwiczenia gimnastyczne | trening! zimowe lekkoatle- 
tyczie. Kursa i ćwiczenia dostępne są zarówno dla osób 
cywilnych jak | wojskowych, a odbywać sie będą w 
salach gimnastycznych śródmieścia. Zgłoszenia przyj- 
muje oraz wszelkich wyłaśnień udziela klerownik o- 
środka Wychowania Fizycznego w Krakowie kapitan 
Lucjan Frączkiewicz DOK V Stradom 14 od godziny 12 
do godz. 13 w południe. 

ZWIAZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW UMY- 
SŁOWYCH zwałuje na wtorek 8 bm. do sali własnej 
przy ul. Sławkowskiej 6 miesięczne zebranie członkow- 
skle. Na zebraniu tem dokonany będzie przegląd dzia- 
lalności Zwlązku w półroczu minionem, omówione będą 
zadania najbliższe i propaganda, tudzież sprawy różne 
(wnioski i interpelacje uczestników). Wstęp za okaza- 
niem legitymacji członkowskiej, względnie zaproszenia, 
jakie otrzymać można w sekretarjacie w godzinach od 
5—9 popołudniu. 

WRAŻENIA Z WYSTAWY W LIPSKU. Na powyż- 
szy temat wyglosl odczyt w T. M. K. p. Kazimierz Ha- 
laciński we czwartek o godzinie 8 wieczór w czytelni 
Muzeum przemysłowego, Wstęp wolny. 

„O OTYŁOŚCI ! JEJ ZAPOBIEGANIU“, Pod tym ty- 
tulem wygłosi odczyt Dr. Otmar Reiner w piątek 4 bin. 
w lokalu Związku Pracowników Umysłowych ul. Sław- 
kowska 6, I piętro. Wstęp dla członków wolny. Goście 
mile widziani. — Początek punktualnie o godzinie 7'30 
wieczorem. 

Z TOWARZYSTWA OCHRONY ZWIERZĄT I PRZY- 
RODY W KRAKOWIE. Dziś we czwartek o godzinie 
6 wieczorem odbędzie się posiedzenie Wydziału Towa- 
rzystwa ochrony zwierząt i przyrody w lokalu przy 
ulicy Poselsklej 10 (miejski urząd weterynaryjny), na 
którem omawiana będzie działalność Towarzystwa | 
sprawa zwołania walnego zebrania. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś we czwartek i następne dni tygodnia „Turandot“. 

OPERETKA „NOWOŚCI“. Operetka „Karnawał milo- 
ści" Waltera Broniewsklego grana będzie dziś we czwar 
tek i dni następne w obsadzie premierowej. 

DRUGI KONCERT ARTURA RUBINSTEINA odbędzie 
slę we wtorek 8 bm. w Starym Teatrze. Program po- 
święcony wyłącznie Chopinowi. 

ORKIESTRA NAMYSŁOWSKIEGO wystąpi w Starym 
Teatrze tylko jeden raz w piątek 4 bm. 

DWA WIECZORY SZASZY LEONTJEWA. świelnego 
tancerza, odbędą się w Starym Teatrze w sobotę $ bm. 
d w niedzielę 6 bm. o godzinie 8 wieczór. Znakomity 
artysta pozyskany zostal również na występy do War- 


szawy, Lwowa | Łodzi. 
Z Polski 
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WYKRYCIE FAŁSZERZY PASZPORTÓW ZA- 
GRANICZNYCH W KATOWICACH. Pollcja kato- 
wicka wykryła fałszerzy paszportów zagranicz- 
nych. Aresztowano w Katowicach i okolicy 7 o- 
sób. Szczegóły śledztwa trzymane są w tajemnicy. 

HISTORJA KRWAWA Z ODZYSKANIEM 
SKRADZIONYCH SKRZYPIEC. We wtorek w go- 
dzinach popołudciowych rozeszła się po Warsza- 
wie wiadomość o odzyskaniu cennych skrzypiec 
prof. Barcewicza 1 o wynikłem z tego powodu 
krwawem zajściu. Jeden z wywiadowców urzędu 
śledczego otrzymał poufne wiadomości o sprawcy 
kradzieży skrzypiec wartości około 150.000 zł. — 
Skrzypce te zostały skradzione 30 marca br. z 
inieszkania prof. Stanisława Barcewicza przy ul. 
Czackiego 9. Wywiadowcy zaczęli udawać anty- 
kwarjuszy zagranicznych, poszukujących cennych 
skrzyniec. Przez sześć tygodni chodzili za spraw- 
cą kradzieży, aby odzyskać skrzypce. Propono- 
wano spotkania się w pierwszorzędnych restaura- 
cjach, lecz złodziej był bardzo ostrożny, wreszcie 
we wtorek zgodził się pójść z rzekomymi kupca- 
mi do gabinetu w restauracji przy ul. Moniuszki 9. 
O godz. 4 popołudniu gabinet zajęło 5 męźczyzn. 
Po upływie kilkunastu minut jeden z przybyłych 
wyszedł na ulicę | po kilku minutach powrócił, 
niosąc paczkę owinięta w papier. Znowu upłynęlo 
kilkanaście minut, poczem w gabinecie rozległ się 
wystrzał rewolwerowy, a po chwili padły feszcze 
dwa strzały. Niezwłocznie zaalarinowano pogoto- 
wie. Lekarz stwierdził, że jeden z przybyłych, jak 
się okazało, sprawca kradzieży skrzypiec, 33-letni 
Henryk Chmielewski, otrzymał trzy postrzały w 
brzuch i nogi. Chmielewskiego w stanie ciężkim 
przewieziona do szpitala, gdzie dokonano wyjęcia 
kul. Z dochodzenia okazalo się, że gdy wywia- 
dowcy zamiast zgodzonycii 15.000 zł. za skrzypce, 
zdemaskowali się i oświadczyli, że aresztują ga, 
Chmielewski wyjął rewolwer i zamierzał strzelać 
do wywiadowców. Ci jednak zdołali uprzedzić 
Climielewskiego i użylt broni. Odzyskane skrzypce 
zabrano do urzędu śledczego. Tam wezwano prof. 
Barcewicza, który poznał odzyskane skrzypce ja- 
ko swoją własność. 


SMIERĆ NA ROGACH BYKA. We wsi Zakret 
| pod Warszawą nnegdaj byk zabił gospodarza Ed- 
warda Romana. Udał on się wieczorem da obory, 
gdzie w oddzielnej klatce stał ołbrzymi buha] roz- 
płodowy. Gdy Roman wszedł do klatki z wiader- 
kiem sleczki, zwierzę rzuciło się na niego. Roman 
wyskoczył z ogrodzenia, nie miał jednak czasu 
zamknąć klatki, buhaj rzucił się w jego ślady. Na 
podwórzu rozpoczęła się szalona gonitwa. Zwie- 
| rzę zagnalo uciekającego w róg podwórza zamy- 
kający się wysokim murem i ścianą stodoły. Ro- 
man w ostatniej chwili zdołał podnieść drąg i ude- 
rzył niem zwierzę, czem je jeszcze bardziej roz* 
wścieczył. Byk przygwoździł człowieka rogami 
do ściany, obalił na ziemię i iął się pastwić nad 
leżącym. Nadbiegłym sąsiadom udało się wyrwać 
z pod racic rozwścieczonego zwierzęcia okropnie 


zmasakrowane zwłoki Romana. 
—000— 


Z ZAŚrANIicH 


WALKA O MISTRZOSTWO W SZACHACH. 
22-ga partja meczu szachowego o mistrzostwo 
Świata między Aliechinem a Capablancą zakoń- 
czyła się na remis po 86 posunięciach. Stan meczu: 
a= 4, Capablanca 2. (16 partyj nierozegra- 
nych). 


Nowy zamach na Bałkania 


Białogród, 2 listopada (PAT). Wczoraj wieczo- 
rem dokonany został w Stip, gdzie niedawno za- 
mordowano gen. Kovacevica, zamach, którego o- 
fiarą padli Macedończyk Michał Michajłow i syn 
jego Risto Michajłow. Michajłow jest ojcem zna- 
nego Macedończyka Vantszo Michajłowa, który 
podobno ożenił się z Mencią Karniciu, która swe- 
go czasu popełniła w wiedeńskim Burgteatrze za- 
mach. Dotychczasowe dochodzenia nle wyjaśniły 
motywów zamachu. Jest prawdopodobnem, że za- 
mach dokonany został przez macedońskich tede- 
ralistów. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Turandot”, 
Piątek: „Turandot“. 
Sobota: „Turandot". 
OPERETKA „NOWOSCI“ 
Czwartek: „Karnawał miłości”. 
Piątek: „Karnawał miłości”, 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.] 
Czwartek: prof. Uniw. Jag. Dr. Michał Siedlecki 
„Z Triestu do Singapur“ (z ilustr. świetlna). 
Sobota: prof. Uniw. Jag. Dr. Kazimierz Rouppert 

„Z wędrówek no wułkanach Dalek. Wschodu”. 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Car [wan Groźny”. 
: „Buffalo Bill“, komedja awanturnicza w 12 
aktach. 
Nomości: „Car Iwan Groźny”. 
„Wyprawa myśliwska do Abisynji“ w 7 


„Ostatni walc”. 
Nicbczpieczny kochanek“, komedjo-dra- 
mat z Lyą de Putti i Rudolfem Schlidkrautem. 
Martwy wezel (Człowiek bez rąk)“. 
„Dzielny wojak z Pragi". 
RADJO 
Czwarick 3 listopada 

Kraków (422 m.). 12.00: Sygnał czasu, komunikat loj- 
niczo-meteoroloziczny, koncert z płyt gramołooowych. 
16,40: Pogadanka dla kobiet: p. Marja Batkowa „Bakte- 
rje sprzylające gospodarce domowej“ (kapusta, musz- 
tarda, wino głogowe). 17.20: „Skrzynka pocztowa“ — 
inż. St. Bronlewski. 17.45: Transmisja z Warszawy. — 
19.00: Komumikat rolniczy. 19.15: Rozmaltości. 19.35: 
Odczyt p. t. „Znaczenie | przyszłość Polesia" — wy- 
glosi Dr. J. Smoleński, prof. Uniwersytetu Jaziellońskde- 
go. 20,00; Hejnał z wleży mariackiej i korunikaty. — 
20.30: Transmisla z Warszawy. 22.30: Muzyka salono- 
wa z restauracji „Pavlllon”. 

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnał czasu, kommika- 
ty, PAT, nadprogram. 12.20: Koncert płyt gramofono- 
wych. 15.00: Komumikaty, PAT, nadprogram. — 15.20: 
Przerwa. 16.00: Odczyt p. t. „Konfłikt anzlo-sowiecki" 
— wygłosi dr. Michał Sokolnicki. 16.25: Komunikat har- 
cerski. 16.40: „Kącik dlia kabi — wygłosi p. Maria 
Anklewlczowa. 17.05: PAT. 17.20: „Wśród ksiażek” — 
przegląd nakrowszych wydawnictw omówi prof. Hen- 
ryk Mościcki. 17.45; Audycja Ułeracka. Wacław Siero- 
szewsk!: a) Wspomnlenia z podróży pa Korel, b) Insce- 
nizacja fragmentu powieści W. Sieroszewskiego „Ol- 
Soni-K!sań". 19.00: Komuntkat rolniczy, 19.15: Rozmal- 
tości — wypowie p. Ludwik Lawiński. 19.35: Lekcja lę- 
zyka angielskiego. 20.00: Przerwa. 20.30: Koncert z u- 
dzalem p. Ewy Handrawsklej-Turskiej (śpiew), prof. 
Wacława Kochańskiega (skrzypce), prol. Jerzego Lefel- 
da (akonipanjamuni). — W przerwie koncertu biuletyn 
„Messager Połonals". 72.00: Sygnał czasu, komunikaty, 
PAT, nadprogram. 
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Konwent seniorów Sejmu o obradach nad budżetem 


(Talejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszzwa, 2 listopada. 

Pod przewodnictwem marszałka Rataja odbyła 
się dziś posiedzenie konwentu senjorów Sejmu w 
celu zajęcia stanowiska wabec zwołania sesji zwy- 
czajnej i przedłożenia przez rząd projektu budże- 
tu. W dyskusii wypowiedziały się trzy kierunki: 
1) rbprezentowany głównie przez Związek ludo- 
wo-iarodowy, który z uwagi na to, że budżet 
nie został przedłożony w iormie przez konstytu» 
cję wymaganej i z uwagi na krótkość czasu na 
obrady nad budżetem wyraził zapatrywanie, że 
nie nateży sią wogóle budżetem zająć; 2) domagał 
się odesłania budżetu do komisji budżetowej; 3) 
domagał się, aby wyrazić gotowość uchwalenia 
prowizorium hudżetowego na | kwartał 1928/29 
oraz ewentualnie kredytów dodatkowych do 
budżetu na 1927/28. 

Konwent postanowił też załatwić projekt usta- 


Rząd zabezpiecza się 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu*) | 
Warszawa, 2 listopada. 


Jak się Wasz korespondent dowiaduje, wszyst- 
kie mmisterstwa przygotowują spisy projektów 
ustaw, która mają być ogłoszone w drodze dekre- 


wy dotyczący zmlany ustawy o wydawaniu 
„Dziennika ustaw* (chodzi a zmuszenie rządu do 
ogloszenia uchwały Sejmu uchylającej dekret pra- 
sowy). 

Kwestię zachowania się Sejmu wobec budżetu 
postanowiono ostatecznie pozostawić rozważaniu 
pełnych klubów. 

Ciąg dalszy konwentu seniorów jutro o godz. 
230 popołudniu, ti. na pół godziny przed posie- 
dzeniem Seimu. 

SENAT 


Dziś ogłoszono porządek dzienny posiedzenia Se- 
natu w driu 4 bm. Porządek obejmuje szereg 
sprawozdań komisji skarbowo-budżetowej, komi- 
sil prawniczej i administracyjnej oraz sprawozda- 
nie komisii konstytucyjnej o zmianie niektórych 
przepisów art. 26 konstytucji (chodzi o uchwałę 
Sejmu w sprawle samorozwiazalności Sejmu). 
—000— 


na wypadek wyborów 


tu prezydenta Rzplltej, Praca ta odbywa się w 
tempie przyspieszonem, gdyż chodzi o to, by rząd 
mógł w całości wykorzystać pełnomocnictwa u- 
dzielone mu ustawą z 2 sierpnia 1926, które to 
pełnomocnictwa gasną z chwilą ukonstytuowania 
się nowego Sejmu. 


Na „Mafaldzie” utonęło 314 osób 


Rio do Janeiro, 2 listopada (PAT). Właściciele | 
parowca „Principessa Mafalda“ donoszą. iż usia- 
lono ostatecznie, że wskutek kałastrofy 314 osób | 
utonęło, zaś 945 osób została uratowanych, w tem 


50 proceuł pasażerów I klasy, 66 proc. pasażerów 
Il klasy i 75 proc. pasażerów III klasy. Z załogi 
uratowano 11 oficerów i 231 marynarzy, a zginęło 
9 oilcarów i 37 marynarzy. 


TELEGRAMY 


KLUBY RZĄDOWE NIE MOGĄ SIĘ POGODZIĆ 

Warszawa, 2 Mstopada (tel. wł. „Naprzodu*). 
Jak się dowiaduje Wasz korespondent, pomiędzy 
klubom pracy a związkiem Naprawy Rzeczypo- 
spolitej toczyły się ad dłuższego czasu rokowania 
w sprawie utworzenia wspólnej orzganizacii. Roko- 
wanie te nie wydały dotąd rezuliatu. Wedle kur- 
sujących w warszawskich kołach politycznych in- 
formacyj, rozbicie rokowań nastąpiło między in- 
nemi z powodu niemożności dojścia du porozumie- 
nla w sprawie osoby generalnego sekretarza obu 
mających się połączyć organizacyj. — Mlanowicie 
Związek Naprawy Rzeczypospolitej chclałby wi- 
dzieć na tem stanowisku niejakiego p. Paprockie- 
ko. klub pracy ma zaś Innh kandydaturę. Także 
co do podzialu mandatów we wspólnym wydziale 
wykonawczym panuje rozbieżność zdań. Związek 
Naprawy chca zatrzymać dla siebie cztery miej- 
aca, odstępując klubowi pracy trzy miejsca, zaś 
klub pracy uważający się za organizację poważ- 
niejszą, domaga się czterech mandatów dla siebie. 
Wobec takiej rozbieżności zdań powołano do ży- 
cła komisję porozumiewawczą. która jednak do tej 
pory istniejących trudności nle usunęła. 

PRZYJACIEL OBSERWATORA 
AMERYKAŃSKIEGO 

Warszawa, 2 Hstopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
Pomiędzy 20 a 25 llstopada spodziewany lest przy 
jazd do Warszawy p. Dewey'a, amerykańskiego 
kontrolora dla Banku polskiego. P. Dewey złożył 
już rządowi Stanów Zjednoczonych podanie o dy- 
misję z zajmowanego przez niego stanowiska. 


USTAWA O OCHRONIE ZDROWIA I ŻYCIA 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

Warszawa, 2 listopada (tel. wl. „Naprzodu”). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, projekt 
rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej o o- 
chronie zdrowia | życia pracowników umysłowych 
zastał uzgodniony przez komisie międzyministe- 
tjaina | zostal przesłany do prezydjum Rady mi- 
nistrów. 

KARDYNAŁ A ŚPIEWKI ŻOŁNIERSKIE 

Warszawa, 2 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
Prusa klerykalna robt wlelki harmider z powodu 
błahega zdarzenia, które wedle dontesienia „Pola- 
ka-Katolika* polegało na tem, że 29 października, 
gdy ks. kardynai Kakowski, w towarzystwie ka- 
pelana, spacerował po lasku Bielańskim pod War- 
szawą. przechodzący oddział żninierzy 36 pułku 


piechoty śpiewal jakieś piosenki żolnłerskie, zda- 
niem ..Polaka-Katolika" nieodpowiednie. Dzisiejszy 
„Kurier Warszawski" został za artyku? o tem zaj- 
ściu skonfiskowany. 


DYMISJA KONSULA PRZED OBJĘCIEM 
URZĘDOWANIA 

Warszawa, 2 listopada (tel. wl. „Naprzodu"). 
„Monitor Polski" ogłasza zwolnienie ze służby w 
ministerstwie spraw zagranicznych posła na Sejiu 
Bernarda Hausnera, który był mianowany kousu- 
lem generalnym w Haifie (Palestyna), ale dotąd 
tego slanowiska nie objął. Pos, Hausner przecho- 
dzi do służby w ministerstwie przemysłu i handlu. 

DYREKTOR MONOPOLU TYTONIOWEGO 

WALCZY O SWA POSADĘ 

Warszawa, 2 listopada (tel. wł. „Naprzodu*”). 
Były dyrektor generalny monopolu tytoniowego 
p. Bełza-Ostrowski, zwołniony swego czasu ze 
swego: stanowiska, zaskarżył! rząd przed Trybu- 
nałem Administracyjnym, zarzucając brak podstaw 
do usunięcia go ze służby. 


KONGRES AUSTRJACKIEJ SOCJALNEJ 
DEMOKRACJI 

Wiedeń, 2 listopada (PAT). Wczoraj kongres 
przyjął jednomyślnie rezolucję, która m. in. za- 
znacza, Iż partia socjaldemokratyczna uratowała 
Austrię w r. 1918 od wojny domowej I że partja 
socjalistyczna gotowa jest zawsze do poważnych 
rokowań w kwestii rozbrojenia wewnętrznego, 
ponieważ zbrojenie się musi doprowadzić do woi- 
ny domowej. Partia socjalistyczna nic zwalcza 
posiadłości chłopskich, lecz tylko posiadłości ka- 
Pitalistyczne. Pattla socjalistyczna nie chce wojny 
domowej i tylko jeśli reakcia chclalaby pozbawić 
robotników Ich praw, użyje sly. Socjaliści nie 
zmierzają do dyktatury robotników nad chłopatni, 
lecz do przymierza między robotnikami a chłopa- 
mi przeciwko kapltalistom. Wreszcie wzywa kon- 
gres klasę robotniczą, aby nie demonstrowała 
] nie przeprowadzała strajków bez pozwolenia ca- 
lej organizaci. Kongres uchwalił demonstrować 
12 bm. w całej Austrii, szczególnie we Wiedniu, 
przeciwko faszyzmowi a za repubilką. 


DEMONSTRACJE W ĄLBANJI PRZECIW 
WŁOCHOM 
Riałogród, 2 listopada (PAT). Z Tirany donoszą: 
iedzielę odbyła się w Tiranie demonstracja 
przeciwko Włochom. Powodem demonstracji był 
fakt, że na budynku banku państwowego wywic- 
szono dwie chorągwie: albańską i włoską, przy- 
czem chorągiew włoska wisiała na prawo od al- 
bańskiej. Młodzież nacjonalistyczna, oburzona tym 
faktem, urządziła natychmiast zgromadzenie pro- 
testujące. Manifestanct zgromadzili się przed bu- 
dynkiem banku państwowego, zdzle rozegrały sią 
gwałtowne demonstracje. Qrnpa manifestantów 
wiarguęła do budynku i zażądała ad dyrektora, 
który jest Włachem, by natychmiast zinieniana 
chorągwie tak, aby albańska wisiała ua prawa od 
włoskiej. Uczyniono to i przywrócono porządek- 


| Kilku demonstrantów zostało aresztowanych. 


Go się dzieje w Rumunli? 


Bukareszt, 2 listopada (PAT). Wczoraj zniesiona 
zostala cenzura wiadomości prasowych. Cenzura 
ta zarządzona została przez mtnistra spraw we- 
wnętrznych po aresztowaniu Manoilescu. Dacho- 
dzenia przeciwko Manoilescu nie są jeszcze skoń- 
czone. Proces rozpocznie się w sobotę lub w po- 
niedziałek. Głównym obrońcą będzie zen. Averes- 
cu. Przeciwko kilku oficerom wdrożone zostało 
dochodzenie. 

Wledeń, 2 listopada (PAT) „N. W. Tagblatt" 
donosi z Bukaresztu, iż dzień wczorajszy przy- 
utósł rządowi zupełne zwycięstwo. Niebezpieczeń- 
stwo rewolucji Jest zażegnane. Sądzą, iż ks. Karol 
po zatwierdzeniu jego żądań finansowych zanle- 
cha dalszej akcil. 

Bukareszt, 2 listopada (PAT). Agencja Rador 
donosi,.że informacje zagraniczne dotyczące rze- 
komego wyjazdu Bratianu poza granice Rumunii 
i równoczesnego przybycia do Rumunii b. następ” 
cy tronu ks. Karola są wymysłem fantazji. 

PARTJA CHŁOPSKA NIE CHCE WSTĄPIĆ 

DO RZĄDU 

Wiedeń, 2 listopada (PAT). „N. F. Presse" dono- 
si z Bukaresztu, że prczydent ministrów Bratianu 
zaproponował narodowej partji chłopskiej wstą- 
pienie do rządu, partia narodowo-chłopska pro- 
Pozycji tej jednak nie przyjęła. Wbrew krążącym 
pogłoskom, jakoby w łonie narodowej partji chlop- 
skiej nie panowała jednomyślność w kwestii po- 
wrotu księcia Karola, oświadcza partja urzędowo, 
że deklaracja posła Manin złożona w Izbie posłów 
wyjaśniła stanowisko partil, Narodowa partja 
chłopska stoi na stanowisku, że kwestja powrotu 
księcia Karola mogłaby być dyskutowaną, jeżellby 
ud tego żądał. 


przeglad Sospodarczy 


Z IZBY HANDŁOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ 
W KRAKOWIE 

W sobote 31 października odbyło się pod prze- 
wodnictwem prezydenta Izby p. Tadeusza Fpstei- 
na, posiedzenie komisjł połączonyci sekcyj, na 
którem powołano w skład Izby pb. Ignacego Sle- 
dzińskiezo, naczelnego dyrektora Związku ekono- 
micznego Kółek rolniczych w Krakowie, oraz M 
Naftalego linglacndera, przemysłowca w Nowyin 
Sączu, w charakterze członków=doradców. Na po- 
śledzeniu załatwiono szereg spraw przemysła- 
wych. Dłuższą dyskusję wywoluła sprawa wy- 
miany portali lokali sklepowych w mieście. W dy- 
skusji okazało się, że zarządzenia miejskie w kit- 
runku upiększenia miasta mają pełne zrozumienie 
w kołach gospodarczych. Jedyną przeszkodą zre- 
alizawanła intencji Zarządu miasta Jest brak środ- 
ków, z jakim kupiectwo w obecnej chwili walczy. 
Drugą sprawą, która wywołała ożywioną dyskii- 
się, słanowił referat radcy dra Mahlera, dotycz: 
cy stanowiska Izby wobec zamierzonej noweliza- 
cji ustawy o postępowaniu ugodowem. Wszystkie 
przemówienia nacechowane były przeświadcze- 
niem o konieczności reformy wymienionej ustawy, 
która wbrew intencjom autorów niedostatecznie 
chroni wierzycieli przed możliwością nadużyć ze 
strony niesumiennych dłużników, a w dalszej kon- 
sekwencjł utrudnia zdrowy kredyt, odstraszając 
wierzyciela obawą utraty pretensji Po dyskusji 
wyłoniona została komisja, mająca za zadanie o- 
pracowamie | przedłożenie wniosków najbliższe- 
mu posjedzeniu Komisji policzonych sekcyj. 

CIĄGNIENIE DOLARÓWKI 

Warszawa, 2 listopada (tel. wł. „Nanrzodu”). 
Przy dzisiejszem ciągnienlu dolarówek wylosowa- 
no ozółem 57 premij na sumę 25 tysięcy dolarów. 
Wygrana 8 tysięcy dolarów padła na numer 68599, 
wygrana 3 tysiąca dolarów na numer 24614. Pa 
tygląc dolarów wygraly numery: 374302, 537012, 
86! |. 394168, 21731. 

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE 
SPÓŁKA AKCYJNA W KRAKOWIE 
zawiadamia niniejszem, że walne Zgromadzenie 
Akcjonariuszy, odbyte w dniu 25 października b. 
r. uchwaliło wypłatę dywidendy za rok 1926 w 
wysokości 50 groszy od każdej nowci akcji zlo- 

towcj. 

Wypłatę uskuteczniau. począwszy od dnia 1 li- 
stopada 1927, Polskie Towarzystwo Handlowe — 
Spółka Akc. w Krakowie. nl. Sławkowska 1. w go- 
faeh «rrrócwrćh ws 


Sprawy partyjne 


MĘŻOWIE ZAUFANIA ORAZ CZŁONKOWI 
KOMITETOW DZIELNICOWYCH zgłoszą się w 
czwartek 3 hm. o godz. 5 popołudnin w lokalu 
OKR PPS. ul. Dunajewskieza 5 II p, celem od- 
bioru ulotek i afiszy w sprawie rocznicy 6 listo- 
pada. 


Ze sportu 


Zjednoczenie robotniczego ruchu 
sportowego w Polsce 


Rozwijający się od niedawna coraz bardziej ro- 
botniczy ruch sportowy w Polsce jest niejednolity. 
Istnieją bowiem odrębne organizacje sportowe ro- 
botników polskich, żydowskich, niemieckich i u- 
kraińskich. Potrzeba zjednoczenia wszystkich tych 
proletarjackich orzanizacyj sportowych dawala 
się przeto odczuwać coraz silniej, im szersze kręgi 
zataczała u nas idea sportu robotniczego. Jeszcze 
aktualniejszą stałą się sprawa zjednoczenia z oka- 
zli dopuszczenia żydowskich organizacyi sporto- 
wych („Jutrznia”) na zjazd Międzynarodówki 
Sportu Robotniczego w Helsingforsie, odbyty w 
sierpniu br., gdyż w związku z tem powziął zjazd 
uchwałę o zjednoczeniu sportu robotniczego w 
Polsce. O postępach tego zjednoczenia Międzyna” 
rodówka Sportu Robotniczego miała w ciągu naj- 
bliższych 6 miesięcy otrzymać informacje. 

Na skutek tego zwołaną została na niedzielę 30 
października br. konferencja, celem rozpoczęcia 
prac nad zjednoczeniem. W sali „Skry“ w War- 
szawie zjawiły się delegacje polskich organizacyj 
sportowych (ZRSS) w osobach tow. posła Puża- 
ka, Szapiry, Stattera i Michałowicza, żydow- 
skich reprezentowanych przez tow. Dra Feine- 
ra, Piżyca i Orzecha („Jutrznia"-Bund), Dra 
Pekera („Kraft*-Poale Syon prawica) i Żychliń- 
skiego („Gwiazda**Poale Syon lewica), niemiec- 
kich (Arbeiter- Turn- und Sport-Bund), zastapio- 
nych przez tow. posła Buchwalda. Ukraińskie or- 
ganizacje sportowe „Łuh* nie wysłały swoich de- 
legatów, natomiast przyslały zawladamienie, że,z 
pow: ' 
cie n.e 
przyj 


przyjadą. Z ramienia Międzynarodówki 
at na lẹ konferencje sekretarz tejże tow. 
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Silaba z Pragi oraz tow. Pasza imieniem czecha- 
stowackiego związku sportu robotniczego. 

Zagaił konferencję tow. poseł Pużak, wskazując 
na jej cel oraz znaczenie. przywitał przybyłych 
tow. oraz reprezentanta Międzynarodówki i zapro- 
ponował jako porządek dzienny przedstawienie 
ziednoczenia według proiektu ZRSS. Imieniem 
Międzynarodówki Sportowej przywitał konferen- 
cję tow. Sllaha, a ponadto tow. Pasza. Na wnio- 
sek iow. Feinera ustalila konferencja, że przed- 
stawiony zostanie dotychczasowy stan sportu ro- 
botniczego w Polsce oraz uchwała helsinzforska, 
a następnie oba projekty zjednoczenia, ti. projekt 
ZRSS i projekt tow. żydowskich i niemieckich. 
Tow. Szapiro nakreślił obecny stan robotniczego 
ruchu sportowego w Polsce oraz przebieg obrad 
komisyjnych w Helsinzforsie w sprawie ziedno- 
czenia. Następnie tow. Michałowicz zreferował 
projekt zjednoczenia wszystkich organizacył spor- 
towych na zasadzie statutu ZRSS. Tow. Dr. Feiner 
przedsławił projekt ziednoczenia na zasadzie fe- 
deracyj autonomicznych organizacył sportowych 
wszystkich grup narodowościowych, zamieszkują- 
cych Polskę. Na tle tych referatów wywiązała się 
żywa dyskusja, w któręj zabierali głos tow. poseł 
Buchwald, Orzech, Dr. Pecker (wszyscy za fede- 
racją), Żychliński (przeciw federacji). W imieniu 
Międzynarodówki oświadczył się tow. Silaba za 
projektem federacyjnym. 

Po zarządzonej przerwie złożył tow. Szapiro 
imieniem ZRSS deklarację, że zgadza się na zasa- 
dę federacji, poczem po dyskusji, w któręj zabie* 
rali głos tow. Piżyc i Dr. Feiner, Silaba I inni 
przyjętą została następująca rezolucja: 

„Konterencia przedstawicieli robotniczych orga- 
mizacy| sportowych w Polsce: polskich, niemiec- 
kich i żydowskich, zebrana 30 października 1927 r. 
przy udziałe delegata Międzynarodówki tow. Sila- 
by, przyjmując zasadę federacji jako formę zledno- 


represyj wladz wobec nich ga konferen* | czenia robotniczego ruchu sportowego w Polsce, 


uchwala polecić opracowanie statuta przyszłej 
organizacji zjednoczeniowej — specjalnej komisii, 


ny jest i 
gwaranty) 


ny! 


Przedstawiciel: Geza Koranyi, Kraków, Grodzka L. 60. Telefon 4212. | 


złożonej z przedstawicieli poszczególnych orga- 
nizacyj.” 

Następnie wybrano komisję tę, do której weszli 
tow. poseł Pużak, Szapiro, Dr. Feiner, poseł Buch- 

| wald. Dr. Pecker, Żychliński. Jedno miejsce w tei 
komisii zarezerwowane zostało dla tow. ukraiń- 
skiego. Komisja ta — w myśl dalszej uchwały — 
ma w ciągu dwóch tygodni ustalić szczegółowy 
statut na wyżej uchwalonych zasadach oparty. 

Tow. Silaba wyraził imieniem Międzynarodów- 
ki zadowolenie z powziętych uchwał, które przy- 
czynią się da wzmożenia sportu robotniczego w 
Polsce, a odnośnie do niezławienia się tow. ukra- 
ińskich zaznaczył, że było ono blędem z ich stro- 
my i że powinni węjść do tworzącej się organizacji 
ziednoczentowej. Tow. posel Pużak, zamykając 
konferencję, wskazał na jej znaczenie dla naszego 
sportu i w serdecznych słowach pożegnał tow. 
biorących udział w konferencji, zaś tow. Michało- 
wicz zaprosił przybyłych na odbyć się mający 
zjazd ZRSS. 

COŚ, CZEGO JESZCZE NIE BYŁO. Na me- 
czu dwu trzecioligowych drużyn angielskich pił- 
ka trafiła sędziego tak silnie w głowę, że stracil 
przytomność. Qracze rzucili się na ratunek zkno- 
koutowanemu, co wykorzystał jeden z nich | wpa-: 
kował piłkę do pustej bramki. Po powrocie sę- 
dziego do przytomności, przytomny „strzelec” za- 
żądał uznania zdobytego punktu. Przepisom bo- 
wiem stało się zadość — nie było gwizdka na 
przerwanie gry. Sędzia bramki nie uznat jednak. 
a umotywowaniem jego rozstrzygnięcia zajmie się 
związek piłki nożnej. 
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